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Dy misia rządu p. Sławka.
l ó u e '  r i t s u d n l c i  p r e m i e r  m .

W A R S Z A W A , 23. s ie rpn ia  (P a t .) .  
B iuro  p ra so w e  P re z y d ju m  R a d y  Min. k o ­
m u n ik u je :  w  so b o tę  w  p o łu d n ie  na au- 
d jencji  u P . P re z y d e n ta  Rzplitej, p. P r e ­
zes R a d y  M in is t ró w  jpodpułk . S ław ek  z g ło  
s ił  zam iar podania się  d o  dym isji, m o ty ­
w u ją c  g o  p rzem ęczen iem , p ra c a m i  bez  w y 
poczynku  o raz  n iem o żn o śc ią  p e łn ien ia  j e ­
dnocześn ie  d w ó c h  f u n k c y j : szefa  rządu  
i p re z e s a  B e z p a r ty jn e g o  B lo k u .

O  g o d z .  1-szej w  p o łu d n ie  p rzy b y ł  
na  Z a m e k  p. M a rsz a łe k  P i łsu d sk i  i w zią ł 
u d z ia ł  w  dalszej n a rad z ie  n ad  w y tw a r z a ­
jącą się sy tuac ją .

D E C Y Z JA  P IŁ S U D S K IE G O  W  P O N IE ­
D Z IA ŁEK .

W A R S Z A W A , 23. s ie rpn ia  (P a t  ). 
K ance la r ja  C y w iln a  P . P re z y d e n ta  R ze ­
czypospolite j  k o m n n ik u je :

P an  P rezy d en t ,  w o b e c  zam ia ru  p. 
P rezesa  R a d y  M in is t ró w  p p u łk .  S ła w k a  
p o d a n ia  się d o  dym is j i ,  z ap ro s i ł  d o  siebie 
o g odz .  1-szej p o p o łu d n iu  M a rsz a łk a  P i ł ­
su d sk ie g o  i — jak  to  zw ykle  czynił w  
p o d o b n y c h  sy tuac jach  — z a p ro p o n o w a ł  
m u  o b jęc ie  P re z e s u ry  R ządu .

P . M a rsz a łe k  P i łsu d sk i  o d p o w ie d z ia ł :  
„O cen iam  n a jzu p e łn ie j  m o ty w y  

p p u łk .  S ław k a ,  na jb a rd z ie j  zaś mi się p o ­
d o b a  to , że nie chce on  b y ć  „ M ad ch en  
fu r  a l le s“ . Sani ta k ą  „ M a d c h e n  fu r  a l le s"  
być nie m o g ę  i d ia te g o  p o szu k am  s y s te ­
m u  p ra c y  z a ró w n o  z pan am i ko leg am i 
M in is tram i,  k tó ry c h  zm ieniać  nie chcę, jak 
specja ln ie  z p. M in is trem  S k a rb u  lak, 
a b y m  m ó g ł  znaleźć u ła tw ien ie  sw ej p racy  
jako  p rezes  g a b in e tu .  O m ó w ię  to  p ó ź ­
niej szc z e g ó ło w o  z P a n e m  P r e z y d e n te m " .

p .  M a rsz a łe k  P i łsu d sk i  zaznaczy ł 
p rz y te m , że ze w z g lę d u  na  to , iż dziś 
je s t  so b o ta ,  nie ob iecu je  dać  odp o w ied z i  
p. P re z y d e n to w i  p rz e d  p o n iedz ia łk iem .

D Y M ISJA  P R Z JĘ T A .
W A R S Z A W A , 23. s ie rpn ia  (P a t .) .  

O  g odz .  19.20 p. P re z e s  R a d y  M in is t ró w  
S ła w e k  z ło ży ł  n a  ręce  P. P re z y d e n ta  R ze ­
czypospo li te j  dym is ję  c a łe g o  G a b m e tu .

B iuro  p ra s o w e  P re z y d ju m  R a d y  M in i­
s t ró w  k o m u n ik u je :
Pan P rezydent dym isję  przyjął, porucza -  
jąc  P re z e so w i  R a d y  M in is t ró w  i w s z y s t ­
kim  M in is tro m  dalsze k ie ro w n ic tw o  s p r a ­
w am i p a ń s tw o w y m i,  aż d o  chwili p o w o J 
łan ia  n o w e g o  rządu .

W A R S Z A W A , 23. s ie rpn ia  (P a t .) .
O  godz .  5.30 po p o ł . .  z e b ra ła  się R a ­

da G a b in e to w a ,  na k tó re j  p. p r e m je r  S ł a ­
w ek  p o w ia d o m i ł  k o le g ó w  z g a b in e tu  o 
p o s ta n o w ie n iu  p o d a n ia  się 'do '.dymisji w raz  
z c a ły m  g a b in e te m , n a  co u zy sk a ł  z g o ­
dę  p p .  m in is t ró w . N as tęp n ie1 M a rsz a łe k  
P i łsu d sk i  zazn a jo m ił  R ad ę  g a b in e to w ą  z 
tre śc ią  ro z m o w y  z P. P re z y d e n te m  R ze ­
czypospo lite j .  P . M a rsz a łe k  o św iadczy ł,  
że w  razie p rzy jęc ia  sze fo s tw a  rząd u  p r a ­
gn ie  zachow ać  n ada l  w s p ó łp ra c ę  w s z y s t ­
kich m in is t ró w  z g ab in e tu  W a le r e g o  S ta w  
ka. W  zw iązku  ze swfą m e to d ą  p ra c y  
p. M a rsz a łe k  zaznaczył, że zam ie rza  p o ­
w o ła ć  d o  rządu  w  c h a ra k te rz e  m in is tra  
bez  teki w  P re z y d ju m  R a d y  M in is t ró w  
sw e g o  d o ty c h c z a so w e g o  p o m o cn ik a  p o d -  
pu łk .  Becka. Z am ie rz a ją c  pośw ięc ić  sw o je  
p race  z a g ad n ien io m  n a j is to tn ie jszym , p. 
M a rsz a łe k  p r a g n ą łb y  za ła tw ian ia  ich w 
b e z p o ś re d r ie m  zetknięciu  z k ie ro w n ik am i

re so r tó w ,  p o zo s taw ia jąc  p o s ied zen io m  R a ­
dy  M in is t ró w  s p ra w y  o g ó ln e g o  znaczenia 
O s ta teczna  decyz ja  co do  ob jęc ia  s z e fo ­
s tw a  rządu  p rzez  M a rsz a łk a  będz ie  p o ­
w zię ta  w  p o n ie d z ia łe k  na k onfe renc ji  u 
p. P re z y d e n ta  Rzplitej.

D E K R E T Y  Z W A L N IA JĄ C E .
W A R S Z A W A , 23. s ierpn ia  (P a t .) .  

P . P re z y d e n t  Rzplitej w y s to s o w a ł  w  dniu  
dzis ie jszym  n a s tę p u ją c e  p i s m o :

D o  p. W a le r e g o  S ła w k a ,  P re z e sa  R a ­
d y  M in is t ró w  w  W a rsz a w ie 1.

P rz y c h y la ją c  się do  p rz e d s ta w io n e j  ani 
p r o ś b y  o dym is ję ,  zw aln iam  P a n a  z u r z ę ­
du  P rezesa  R a d y  M in is t ró w  w ra z  z ca ­
ły m  g a b in e te m  i p o ru c z a m  P a n u  i w szy s t  
k im  pp. M in is t ro m  i p. k ie ro w n ik o w i 
M in is te rs tw a  S k a rb u  dalsze k ie ro w n ic tw o  
s p ra w  p a ń s tw o w y c h  aż d o  chwili p o w o ­
łan ia  n o w e g o  rządu .

W a rs z a w a ,  dn. 23 s ie rpn ia  1930. — 
P re z y d e n t  Rzplitej (— ) Ig n acy  M ościcki, 
P rezes  R a d y  M in is t ró w  ( —) W a le ry  S ła ­
w ek.

R ó w nocześn ie  do  w szystk ich  cz ło n ­
k ó w  g ab in e tu  p. P re z y d e n t  Rzplitej w y ­
s to s o w a ł  an a log iczne  p isnta .

— o —

Kio bedzie wojewoda we Lwowie?
N a ten  te m a t  k rążą  n a jro zm a itsze  p o ­

g łosk i ,  w y m ien ia  się ró żn e  nazw iska .  
R ozw iązan ie  tej zag ad k i  nas tąp i  jed n ak  na 
p łaszczyźn ie  z n an eg o  u k ła d u  p o l i ty czn e ­
go . J a k  o d d a w n a  w ia d o m o ,  w o je w ó d z tw a  
lw o w sk ie  i p o znańsk ie  są  zas trzeżo n e  dla 
s an acy jn y ch  k on serw atystów  i u k ła d  ten  
b y ł  d o tą d  ściśle p rz e s t rz e g an y .  D la te g o

jeżeli w y m ien ia  się o s ta tn io  nazw isk o  p. 
K rzeczunow icza , to  p o g ło s k a  ta  je s t  zdaje  
się na jb l iższą  p ra w d y .  W  k a ż d y m  razie 
z tych  k ó ł  pow inna  w y jść  n om inac ja .  S tać 
się tak  p o w in n o  zw łaszcza  w  o k re s ie  tak  
zaża r te j  i zasadniczej w a l k i . z par ty jn ic -  
tw em .

, —o —

Interpelacjo w parlamencie franetsh n z powodu Treiironnss.
WARSZAWA, 23. 8. (teł. wk). B randin Bo- I której zapyla rząd) francuski ],ik,e stanowisko Va- 

uillon odbył konferencję z prem jdjcm  Tardteu', I mierzą zająć w sprawie skandalu Jaki wywołało 
po której oświadczy 1 dzienikarzoin, 'że micz\Vlo- i oświadczenie niemi eiekieyo -ministra Treyjranus.a, 
(Ciznie po ,sesji ipąrlamentu złoży jntcripcłapję, w | a iądiająee rewizi! traktatu wersal skiógo.
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^rzed 14 w rześn ia .
Sześć s t ro n n ic tw  ś ro d k a  i lewicy, — 

tw o rzący ch  C e n tro le w ,  z w o łu ją  na  dzfjpń 
14. w rzen ia  w  k ilkunas tu  m ie jscow ośc iach  
z jazdy, celem  zam an ife s to w an ia  kon iecz ­
ności zw o łan ia  p a r la m e n tu  o ra z  n ie u s tę ­
pliw ości w  w alce  o d e m o k ra c ję .

Z ja z d y  te  b ę d ą  m ia ły  bezsp rzeczn ie  
w ielkie znaczenie  jako  z b io ro w y  w y ra z  o- 
pinji i woli  sze rok ich  m as.

S fe ry  rządzące  u s i ło w a ły  zb a g a te l i ­
zow ać  z jazd  C e n t ro le w u  w  K ra k o w ie  i ;po 
w zię te  tam  u c h w a ły .  Ale o k a z a ło  się, iż 
— m im o  szykan  i rep res j i ,  m im o  k o n f is ­
k a ty  rezolucji  — zjazd  ten  z ro b i ł  sw oje .  
J e g o  echo  ro z le g ło  się d o n o śn ie  w' s p o łe ­
czeństw ie  i poza  g ran icam i k ra ju  W s z y s ­
cy p rzekonali  się, iż sze ro k ie  m a sy  c h ło p ­
skie i robo tn icze  go tow e 'isą  b ro n ić  sw o ich  
p ra w  i d em o k ra c j i  ca łą  s i łą  o lb rzym ie j  
w iększości n a ro d u ,  że p o l i tyka  ob o zu  r z ą ­
d ząceg o  sk u p i ła  i z s o l id a ry z o w a ła  ca łą  
d e m o k ra c ję  p o ls k ą  w  w alce  o wspólnie 
cele.

T ak ty k a  sanacji  sp ra w ia  w rażen ie  — 
dziec inn iady . Z począ tku  w y ra ż a ła  w ą tp l i ­
w o ść  w  p o w s ta n ie  C e n tro le w u ,  a  s t a n ą w ­
szy w o b e c  fak tu  d o k o n a n e g o ,  poc iesza ła  
się nadz ie ją  n iem ożliw ośc i  je g o  is tn ienia  
na  d łu ższą  m etę .  P rz e d  z jazd em  k r a k o w ­
sk im  u s i ło w a ła  w y kazać  n ie rea ln o ść  jeg o  
znaczenia , a późn ie j  m io ta ła  się z w śc ie ­
k łośc i z p o w o d u  m a n ife s ta c y jn eg o  p r z e ­
b ieg u  z jazdu , p rz e m ó w ie ń  i u c h w a ł .  N ie ­
zd e c y d o w a n ie  "i n ie jed n o l i to ść  s to su n k u  
do C e n tro le w u ,  ]podobnie jak  d o  w szystk ie  
g o ,  co nie je s t  sa n a c y jn e m , je s t  n iczem  in- 
n em , jak  p rz e ja w e m  s łab o śc i  i o b a w y  
sp o jrzen ia  p ra w d z ie  w  oczy.

M o c n y  sy s te m  rz ą d o w y  nie znaczy 
b o w iem , tak i ,» k tó ry  ucieka  p rz e d  p rz e c iw ­
nikiem , lęka się k ry tyk i ,  o b a w ia  się o d p o ­
wiedzia lności.  A ty m c z a se m  ca ły  dow cip  
is tn ienia  o b o zu  sa n a c y jn e g o  s treszcza  się 
w  m a n e w ra c h ,  b y  o b e jść  p rzec iw nika , k tó ­
ry m  jes t  nie m nie j nie w ięcej ty lko  n a ró d .  
S ilny rząd  nie p o le g a  na chęci on iem ien ia  
innych, ale na sw o je j  dz ia ła lności,  na  czy­
nach , tw o rzące  p e w n e  p o z y ty w n e  w ar to śc i  
m o ra ln e  i m a te r ja ln e .  T e  d o p ie ro  tw o rz ą  
p o d s ta w ę  s i ły  rządzenia . T y m c z a s e m  dz i­
sie jszy  sy s te m  rządzen ia  nie znosi sp rz e c i ­
w u , — a  o p o zyc ję  t r a k tu je  jak o  a n ty p a ń ­
s tw o w ą .

N ap o leo n  na  p o s ied zen iach  ra d y  m i­
n is t ró w , g d y  ci zgadzali  się z n im , m ó ­
w i ł :  nie p o w o ła łe m  w as  tu ta j ,  byście  się 
ze m n ą  zgadzali,  ale w  ty m  celu, a ż e b y ś ­
cie mieli w ła s n e  zdania , a d o p ie ro  po  p o ­
ró w n a n iu  n aszy ch  p o g lą d ó w  — zobaczę, 
k to  z nas  m a  rację .

A w  P o lsce  o b ó z  s a n a c y jn y  żąd a  d la  
s iebie  p rzychy lne j  jed n o m y ś ln o śc i  — s p o ­
łeczeńs tw a .  Z a p o m n ia n o ,  iż n a ró d  s k ła d a  
się z ludnośc i  cyw ilnej,  k tó ra  nie r o z u m u ­
je k a te g o r ja m i  jw b jsk o w em i.  '

K o n g re s  k ra k o w sk i  w  znacznym  s to ­
pniu  n aśw ie tl i ł  w a r to ś ć  dz is ie jszego  s y s te ­
m u, w y su w a ją c  żądan ie  u s tąp ien ia  te g o  
s y s te m u  o ra z  s tw o rz e n ia  rząd u ,  o p a r te g o

na zaufan iu  k lasy  p racu jące j  m ias t  i wsi. 
I p o d  ty m  w z g lę d e m  jes t  z u p e łn a  j e d n o ­
m y ś ln o ść  w  pań s tw ie .

W  paźd z ie rn ik u  — w e d le  konsty tuc ji  
— Sejm  m usi być  z w o ła n y  na  ses ję  b u ­
d że to w ą .  W o b e c  n iem oż liw ośc i  je d n o c z e ­
s n e g o  istnienia d z is ie jszego  s y s te m u  rzą ­
dzenia  i dzen ia  i p a r la m e n ta ry z m u ,  a d a ­
lej w o b e c  g o to w o śc i  poc iąg n ięc ia  do  o d ­
pow iedz ia lnośc i  o b e c n e g o  rząd u  p rzez  
Se jm  — n ie w ia d o m o ,  co rząd  zrobi. J ed y -

n e m  w yjśc iem  b y ło b y  p rz e p ro w a d z e n ie  
n o w y c h  uczciw ych  w y b o ró w .

Z jazd y  C e n t ro le w u  w  dn iu  14. w r z e ­
śnia  p o w e z m ą  je d n o m y ś ln e  u c h w a ły  w  
sp ra w ie  da lszeg o  e tap u  walki. M. in. zjazd 
taki m a  się o d b y ć  rów nież  i w e  L w ow ie , 
g dz ie  ch łop i  i ro b o tn icy  z te re n u  M a ł o ­
polski W sc h .  zam an ife s tu ją  sw o ją  w olę  
o  zm ianę  d o ty ch czaso w y ch  s to su n k ó w  w  
Po lsce .  O b o w iązk iem  w szys tk ich  o rg a n i-  
zacyj p a r ty jn y c h  i zw iązk ó w  z a w o d o ­
w y ch  o ra z  s t ro n n ic tw ,  w ch o d zący ch  w 
s k ła d  C e n tro le w u ,  jest,  b y  m an ifes tac ja  
lw o w sk a  w y p a d ła  jakna jokazale j .

— o —

Manifestacje Centrolewu d. 14 września
C e n t ra ln y  K o m ite t  W y k o n a w c z y  P. 

P. S. k o m u n ik u je :

S t ro n n ic tw a  s e jm o w e  L E W IC Y  i 
Ś R O D K A  w  n aw iązan iu  do  k ra k o w sk ie g o  
K o n g re su  o b r o n y  p ra w a  i w o lnośc i  ludu 
z dn ia  29-go  cze rw ca  br. p o s ta n o w i ły
zw o ła ć  na n ied zielę  14 w rześn ia  br. w  
szeregu  w ażn iejszych  m iejscow ości kraju 
w sp óln e m anifestacje p o d  h a s ł e m :

N aty ch m ia sto w eg o  zw ołan ia  Sejm u, 

U sunięcia dyktatury,

W alki z kryzysem  gosp od arczym  i 
protestu  przeciw ko zakusom  na ca łość  
granic R zeczypospolitej.

M anifes tac je  te  o d b ę d ą  się 'w n a s tę p u ­
jących  m ie jsco w o śc iach :  W a rs z a w a ,  Ł ódź, 
C zęs to ch o w a , B ia ły s tok , R a d o m , Lublin, 
Z am o ść ,  P ło ck ,  K u tno , K atow ice , B iała 
M a ło p o lsk a ,  N o w y  Sącz, T a r n ó w ,  R ze ­
szów , P rz e m y ś l ,  L w ó w , B o ry s ła w ,  P o ­
znań, O s t r ó w  W ie lkopo lsk i ,  T czew , T o ­
ruń.

S zczeg ó ło w e  in s trukc je  z o s ta ły  za ­
k o m u n ik o w a n e  d r o g ą  o rg an izacy jn ą .

Przykład do naśladowania.
Ja k  n ie d a w n o  donos i l iśm y , w  Bernie  

m o ra w s k ie m  zaszed ł  z n am ien n y  fa k t :  o r ­
gan izac ja  ro b o tn ik ó w  kom u n is ty czn y ch  
(o p o zy c ja )z  d e c y d o w a ła  się p o w ró c ić  do  
p a r t j i  so c ja ln o -d e m o k ra ty cz n e j .  P o  p o łą ­
czeniu  d o ty c h c z a so w a  o p o zy c ja  p a r t j i  k o ­
m un is tyczne j  w y d a ła  m an ifes t  d o  r o b o tn i ­
k ó w  ko m u n is ty czn y ch ,  w  k tó ry m  p o d a je  
m o ty w y  s w e g o  k r o k u :

„ D o  po łączen ia  k la so w e g o  ruchu  r o ­
bo tn iczeg o  p o d  sz ta n d a re jn  soc ja lnej d e ­
m o k rac j i  s k ło n i ły  nas p rzed ew szy s tk iem  
dośw iadczen ia ,  n ab y te  n ie ty lko  u nas, ale 
w szędz ie  indziej, że p rzez  ro z ła m  ruchu  
soc ja l is tycznego  z o s ta ło  o s ła b io n e  s t a n o ­
w isko  k lasy  p racu jące j .

B urżuaz ja ,  p o d n ie c o n a  ro z ła m e m  sz e ­
re g ó w  robo tn iczych ,  ro zp o czę ła  a ta k  p rz e ­
ciw ko s i ło m  socjalizm u.

B urżuaz ja ,  — w zm o cn io n a  ro z ła m e m  
sz e re g ó w  p ro le ta r jack ich ,  p r z e p ro w a d z a  
a ta k  n ie ty lko  na zdobycze  socja lne , lecz

usiłu je  znieść zu p ełn ie  dem okrację  
polityczną.

K ie ro w n ic tw o  M ię d z y n a ro d ó w k i  k o ­
m un is tyczne j  p o zo s ta je  g łu c h e  i ś lepe, 
nie baczy ma to;, jak  ro z te rk a  z g u b n ie  dz ia ­
ła  na  w a ru n k i  egzystenc ji  ro b o tn ik ó w . — 
O d rz u c a  p ro w a d z e n ia  po lityk i zbliżenia 
p ro le ta r ja tu .  O d rz u c a  akcję  z jednoczenia , 
po lecaną  już p rzed  la ty  p rzez  Lenina.

Kierownictwo Kominternu idzie jesz­
cze dalej. : 1 1

O głasza  w alkę m iędzy robotnikam i.
jako  n a jlepszy  p r o g r a m  ru ch u  k o m u n is ty ­
cznego.

Kilka lat u s i ło w a ń  o n a p ra w ę  p rz e k o ­
n a ło  nas, że na  d łu g i  czas nie m o żn a  w  
3-ej M ię d z y n a ro d ó w c e  oczek iw ać  z w ro tu  
na lepsze. P r o le ta r ja t  iednak  łiie |n o ż e  Sza­
fo w ać  sw e m i s i łam i i zasilać k la so w e g o  
nieprzy jac ie la  p rzez  p ro w a d z e n ie  b r a t o ­
bó jczych  walk.

D la te g o  ko n fe ren c ja  opozycji  k o m u ­
nistycznej p rzed s ięw z ię ła  je d y n e  m ożliw e  
w yjśc ie  z tych  s to s u n k ó w :

Z d e c y d o w a ła  się je d n o m y ś ln ie  p o ł ą ­
czyć się z soc ja lną  d e m o k ra c ją ,  w  k tó re j

w idzi skutecznego obrońcę in teresów  
klasy pracującej i ludu pracującego.

T w ó rc z a  p raca  socjac ja lis tyczna  w 
p a r t j i  kom un is ty czn e j  jest obecn ie  n ie ­
m o ż l iw a " .  i

T e n  m an ifes t  pow inn i p rzeczy tać  i 
p rzem y ś leć  i ci z naszych  ro b o tn ik ó w , 
k tó rzy  g rz e sz ą c  n ie u św ia d o m ie m e m , dali 
się zb a łam u c ić  w a rc h o ło m  k o m u n is ty c z ­
nym .

17 DO MO W  P A S IW 4  PŁOMT r  NI­
NO WOGRODEK, 23. 8. (Pat). W czoraj o 

godzinie 9 w,eez. we wsi Jaiwież kolo /kii ‘ię- 
ciola wybuichl p o i * 1 w zabudowaniach Twśkite- 
wiez Pauljny, wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem. Pożar ipirzeikłuicił ,się wkrótce 
przy sprzyjającym wietrze na inne .zabu Iłowania 
tak, iż cała v ;e ś  stanęła w ploinfenjacli. Pastwą 
ognia tpadło 17 domów mieszkalnych i trzy sto­
doły. Kilkadziesiąt rodzin  znajduje ,się bez dachu.
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Tuczą się kosztem ruiny kraju
W  P olsce  każd y  chce żyć cudzym  k o ­

sz tem  i to  żyć na w ie lk o p ań sk ą  s topę . 
R ezu lta t  je s t  taki, że k ażda  w iększa  fa ­
b ry k a ,  każd y  k o n ce rn  czy w iększe  p rz e d ­
s ięb io rs tw o

ob lep ion e są w ielką ilością  p asoży tów ,
tuczących  się na n ik o m u  n iep o trzeb n y ch  
sy n ek u rach .

W  P olsce  m a m y  ten  p a ra d o k s ,  że 
p rzy  najn iższych  kosz tach  rob o c izn y  m a ­
m y  n a jd ro ższe  kosz ta  adm in is trac j i  w  za ­
k ła d a c h  p rz e m y s ło w y c h .

O to  jeden  z w ie lu  p r z y k ł a d ó w :
W  p rz e m y ś le  h u tn iczym  n a  d ro d z e  

o d  fa b ry k a n tó w  d o  k o n s u m e n tó w  są aż 
t r z y  k a r te le  i jed en  na d ru g im  po d b i ja ją  
ceny  do  n ie s ły ch an e j  w ysokośc i .  K arte l ,  
w zg lęd n ie  sy n d y k a t  h u t  że laznych , zos ta ł  
w  ty m  celu za łożony ,  b y  u t rz y m a ć  się 
p rzy  w ysok ich  cenach i w szelk im i ś r o d ­
kam i i re p re s ja m i  s tw o rz y ć  m o n o p o l  dla 
n iek tó ry ch  je d n o s te k  u p rz y w ile jo w a n y c h .

Z a  k a r te lam i g łó w n y c h  h u t  że laznych 
p o w s ta ł  t. ;zw. s y n d y k a t  h u t  że laznych  opl- 
skich z s iedzibą  w  K atow icach  z w ielk im  
i k o sz to w n y m  a p a r a te m  i w ła s n y m  p a ł a ­
cem , w y b u d o w a n y m  ko sz tem  p ięc iuse t  t y ­
sięcy  d o la ró w , >— gdzie  d y r e k to r  k ie ru jący  
p o b ie ra  6.000 d o la ró w  miesięcznie.

Różnica m ię a /y  ceną żeiaza w  kraju, 
a ceną zagraniczną jest bardzo zna­

czna,
p raw ie ,  że p o d w ó jn a ,  i tak  np. kosz tu je  
żelazo sz ta b o w e  zag ran iczne  o k o ło  19 zł. 
za 100 kg , a 'polskie 35 'z ło tych. B lacha ż e ­
lazna g ru b s z a  k osz tu je  u  nas  51 zł., a z a ­
g ran icą  25 zł. za 100 kg . D oliczyw szy  n a ­
w e t  cło i p rzew o źn e ,  to  zaw sze

o 3 0 — 35 procent taniej m ożna spro­
w adzić  żelazo i b lachę z zagranicy,

z Belgji lub  Franc ji .  \ ' 1
P o  ka r te lu  żelaza i b lachy  p o w s ta ł  

r ó w n o le g ły  k a r te l  ś ru b  i sy n d y k a t  s p rz e ­
dażny  tych  w y ro b ó w .  C en y  p o d b i ja n e  są 
n ies łychan ie ,  aż  d o  300 p ro c e n t  w  s to ­
su n k u  do  cen p rz e d w o je n n y c h .  P rz y  k a l­
kulacji cen zag ran icznych , z u w z g lę d n ie ­
n iem  w y so k ie g o  cła, są o ne  o 50 proc . 
tańsze ,  niż u nas, b o  s k a r te lo w a n e  fabryk i 
ś ru b ,  ceny  sw e  tak  d y k tu ją  i n ik o m u  p o d  
zag ro ż e n iem  różnych  rep resa lj i ,  — także  
p rzy  p o m o c y  g łó w n e g o  k a r te lu  że laznego  
nie p o zw ala ją  czegoko lw iek  z zag ran icy  
sp row adz ić .

T e  sam e  s to sunk i p an u ją  w  sy n d y k a ­
cie ru r  że laznych .  J a k 'w ie m y ,  'sze reg  m ias t  
po lsk ich  w  u b ie g ły c h  la tach  b u d o w a ło  w o  
dociągi. W y m ie n im y  tu ta j  Lublin, R ad o m , 
Kielce, C z ęs to ch o w ę ,  P io t rk ó w , S o sn o ­
wiec, Będzin.

Nie będz ie  p rze sad ą ,  jeśli p o w ie m y ,  
że m ias ta  te  zak u p i ły  ru ry  na su m ę  o k o ło  
10 mil jo n ó w  zło tych .

Jak się  ten syndykat o b ło w ił,
św iadczą  n as tępu jące  dane . R u ry  o p rz e ­

k ro ju  450 m m . k o sz to w a ły  w  P o lsce  za 
to n ę  565 zł., czyli 63.84 doi., w e  F ran c j i  
te  s a m e  ru ry  k o s z to w a ły  34.15 doi., a w  
S tanach  Z jed n o czo n y ch ,  gdz ie  roboc izna  
jes t  znacznie d roższa , 37.60 doi.

G d y b y  np. S o sn o w iec  s p ro w a d z i ł  s o ­
bie r u ry  z Francji ,  t o b y  g o  te  s a m e  ru ry  
loco S o sn o w iec  k o s z to w a ły  ty lko  59 proc . 
s u m y  zap łaco n e j  za r u ry  polskie , a ru ry  
s p ro w a d z o n e  z A m e ry k i  k o s z to w a ły b y  68 
p ro c  teg o ,  co ru ry  polskie .

T o ,  co się dzieje  w  p rz e m y ś le  że laz ­
ny m , dzieje  dz ie je  się ró w n ież  w  innych 
ciężkich p rz e m y s ła c h .

N a  G ó rn y m  Śląsku m a m y  ca ły  s z e re g  
d y re k to ró w  w ielkich  f irm ,

Żyjemy w okresie wstrząsów (g'ospodarczyeh
i stale powtarzających się w Coraz ostrzejszej 
formie kryzysów gospodarczych. Obok innych ga­
łęzi przemysłu, górnictwo węglowe, rudziane, na- 
wtowe i .solne ulega w ynikowo ciężkie] cho­
robie chronicznego kryzysu. Po stosunkowo kró­
tkich okresach poprawy konjunktury

następują długie okresy, zastoju l straszliwej 
nc;itl|zy robotników.

Nędza i niepewność ju tra  niszczy nietylko fi­
zycznie ale dem oralizuje także psychicznie wgół 
proletarjatu górniczego. Przekleństwo stale] o- 
hawy utraty  pracy, Piągle widmo nędzy, głodu 
własnego i rodziny, wytwarza nawet wśród naj- 
WSelniejszych jednostek w szereigasih robotniczydh 

psychozę niewolniczej uległości, wobec coraz n a ­
tarczywych ataków1 reakcji kapitalistycznej.

Kapitaliści zaś wychodząc z zupełnie fałszy­
wych założeń, że tylko przedłużanie czasii , 
niskie place,, zwiększone wydobycie przy co ­
raz mniejszej liczbie robotnjków, umożliwi jm 
skuteczną konkurencję i utrzym anie się na 
rynkach wobec, swóieh konkurentów, atakują w 
nieznany dotychczas sposób ekonomiczne i so ­
cjalne zdobycze iglórników. Gzem mniejszy opór, 
tern gwałtowniejsze ataki.

Racjonalizacja pracy, m echanizacja przedsię­
biorstw, która przeprowadzona pód kątem za­
stąpienia m arnotrawstwa pracy ludzkiej l prze­
rzucenia wysiłku mięśnj robotnika n i  m aszy­
nę, stałaby się błogosławieństwem, nietylko dla 
pracujących, ale całego konsumującego społe­
czeństwa, — jest wskutek paborggdkow anja Jej 
bezcelowemu i bezskutecznemu w yśc^ow i kon­
kurencyjnem u

jećyniMŁ z największych przekleństw przeżywanej 
epoki.

Zastosowanie coraz wyrafinowańszych m etod 
piracy, coraz brutalniejszagio wyzysku robotników 
daje copraWda stały wzrost wydobyjcia, ale re ­
zultat tego obłąkańczego wyścigu jest iwjpirost po­
tworny. Coraz ostrzejsze i dłuższe kryzysy, 
wzirosl bezrobocia ; nędza mas robotniczych, za­
nik konsumenta j ogólny rozstrój życia gospo­
darczego a  zatem i politycznego w kraju. W  
końci zuobyta za tak olbrzym ią |c,enę ciei"p(,eń 
mas robotniilzych, zniżka kosztów" własnych wy­
dobycia, zostaje całkowicie a  naw'et z nadwyżką

niwelowana, przez przymusowe redukcje pro­
dukcji.

dyktowane brakiem  zbytu. Im  dłużej będzie trwał 
len stan obłąkania gospodarczego, tem szybciej 
będziemy się staczać w niziny ogólnej nędzy 
społeczeństwa konfliktów soąjalnych, chaosu go­
spodarczego i politycznego. Dzieje przeszłości u- 
,czą nas przecie, że kapitaliści nigdy nie, miej.! na 
tyle rozumu, aby dobrowolnie z a w in ić  z obranej

pobierających p o  5 — 6000 dolarów  

m iesięcznej gaży ,

a  k tó ry ch  je d y n e m  zadan iem  jes t  k o ła ta ­
nie w  m in is te rs tw ach  o różne  u lg i  i k o n ­
cesje.

K oncern  H a r r im a n a  dopuszcza  się np. 
n iezw ykle  ra b u n k o w e j  g o s p o d a rk i  w  k o ­
paln iach  cy nkow ych ,  niszcząc b o g a te  z ło ­
ża cynkow e . N ik t  jed n ak  w  tej s p ra w ie  
g ło s u  nie podn o s i ,  w y s ta rcza  że polski 
d y re k to r  te j  f i rm y  p o b ie ra  6000 d o la ró w  
miesięcznej gaży .

i T a k  się (dzieje w| P o lsce  w  o k re s ie  p o ­
w szechne j  „ tw ó rc z e j  ra d o śc i“ „ „ ra d o s n e j  
tw ó rc z o śc i^  i „ w y śc ig u  p r a c y “ .

G a rs tk a  p a so ż y tó w  tuczy  się kosz tem  
ru in y  k ra ju .

dirogi, chociażby ta  droga -prowadziła także i 
ich do zguby.

Klasa robotnicza uje może jednak się spo­
kojnie l bezczynnie przyglądać Jak ten _ u ru ­
chomiony pirzez kapitalistów wóz piędzi w prze­
paść przez nikogo już kierowany, bo i ona 
na tym wozie jedzje. Choroba kapitalistyczne]1 
gospodarki na długiej Jej przestrzeni trw ania 
zabija pirzcdewszystkicm nas, nasze dlzicej, nasze 
żony.

Dziś największą i najdotkliwszą klęską dla 
klasy-robotniczej, to ciągle kryzysy i bezrobocje. 
Ta straszna zmora chwyciła nas zębam i za gar­
dło, zagryzb powoli nas l nasze rodziny.

Z tą  straszliwą klęską możemy walczyć sku­
tecznie, dążąc wszelkjenu sjlam i do skrócenicB 
czasu piracy, nietylko w wymiarze dziennym, 

•tale i w 'wymiarze długości naszego życi,a,
przez wywalczenie to lge ubezptfifioteenja na sta­

rość-
Krótki czas ptac-y dzjennej, prawo dó stosunko­
wo wczesnego korzystania, z wystarczającej na u- 
trzymanie renty starczej, zrobią miejsce w kopal­
niach -dla tych, którzy dzjś ,n;e mają pracy, zape­
wni wszystkim górńikom stałość pracy.

Oto bezpośredni na dzjś cel walki proletarjatu 
górniczego.

Górnicy wszystkich gałęzi przem ysłu górniczego 
winni ze względu na tradycję i wyjątkową nę­
dzę, stanąć pierwsi do tej walki. W inni zamiast 
należeć d'o dziesję.cjii — kłócących istę między 
— związków, wstąpić do jedhego wielkiego, kla- 
—sowego Związku Górników.
150 tysięcy górników w Polsce, to przee.eż ol­

brzym ia potęga!
To armja, która solidarnie prowadzona do ataku 
plrzełamie wszystkie zapory i dojdzie d'o wy­
tkniętego celu. Cel jest, trzeba tylko zorganizować 
airniję. A więc organjzu]my się. Form ujm y w 'k a ­
żdej kopalni ,w oddzielę Centralnego Związku 
Górników szturmowe bataljony do walki o p ra­
wo do pracy dla wszystkich.

Jan ŚtaiPzyk-

3Iu jest faszystów ?
RZYM. Oficjalny prgan partii faszystowskiej 

umieszcza przegląd sit, klórem i rozporządza pm-- 
tja. W edług niego liczba członków męskich orga­
nizacji faszystowskich wynosi 1.0 '0.508 lo 
organizacji kobiecych należy 106..7S6 osób; fa­
szystowska grupa uniwersytecka liczy 41.680 , 
igirupa „młodych faszystek" 21.055, a faszysto­
wskich profesorów uniwersytetu 1816.

— O—

0 skrócenie czasu pracy i ubezpieczenie nu starość.
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Kto jjoduak sterty i stodety?
Głos posła ukraińskiego.

P o s e ł  P a l i jew  w  czasop iśm ie  „ N o w y j  
C z a s "  p isze  m . in. na l e m a t  U . O. W . :  

„Ż e  U. O .  W . is tn ie je  «— w ie m y  w s z y ­
scy. Że  n a p a d  na p o c z to w y  am b u la n s  
m ó g ł  być  dz ie łem  U. O . W .  — w szsy tk o  
p rz e m a w ia  za tern . Że  p rz e rw a n ie  d r u ­
tó w 1 k o ło  L w o w a  d o k o n a ła  U. O . W . — 
nie je s t  w yk luczone  tak  sa m o ,  jak  nie 
je s t  w y k lu czo n em , że to  d z ie ło  k o m u n i ­
s tycznej o rgan izac ji .  Ale natom iast w  g ło ­
w ie nie m oże nam  p om ieścić  się , żeby  
podpalanie fo lw ark ów  m o g ło  b yć dzie­
łem  U. O . W u ,  ( (podkreś len ie  nasze. p. 
R ed .) ,  p rzecież  re w o lu c y jn e j  o rganizacji ,  
k tó ra  m a  g ło w ę  i nog i ,  k tó ra  p o s ia d a  
jakiś  ro z u m n y  plan. Bo jakiż e fek t  b y łb y  
tak ie j  akcji ? C h y b a  te n ,  że dz iedzice za 
zboże, jak ieg o  nie m o g ą  sp rzed ać ,  o- 
t r z y m a ją  z P . D. U. W . o d sz k o d o w a n ie  
w g o tó w c e  i to  bez  ż a d n e g o  k ło p o tu . . .

„ T e g o  ro k u  łu n a  p o ż a ró w  b y ła  wy- 
ją tk o  g ro ź n a .  P a l i ły  się m iasteczka , wsi, 
fab ryk i ,  fo lw ark i .  P a l i ły  się nie1 ty lk o  w e 
w schodn ie j  Galicji  ( ! ) ,  a le  p o  całe j  P o l ­
sce, k to  w ie , czy nie w  w ięk szy m  s topn iu ,  
aniżeli na  nasze j  ziemi. C zy  i to  b y ło  
d z ie łem  U. O. W .  ? Ale n ik t tak  s p ra w y  
n ie  s taw ia ł ,  a m in is te r  s p r a w  w e w n ę t r z ­
nych  w y d a w a ł  in s t ru k c je ,  jak  w alczyć z 
o g n ie m , nie po iltycznej a le  fa c h o w e j  t r e ­
ści. Aź n ag le  — k a ż d y  o g ień ,  to  w s k u ­
tek  po d p a len ia  i to  p o d p a je n ia  z 'ram ienia  
U. O. W  Że p o d p a len ia  m o g ą  m ieć 
m ie jsce  — nie- w y k lu czam y . Ale w  zw iąz ­
k u  z tern d om agam y się śled ztw a  nie  t y l ­
ko  p rzec iw  n ie d o jrz a ły m  w  p rz y n a le ż n o ­
ści d o  U. O l W ., a le  ca łkow ic ie  w  inną 
s t ro n ę .  K to  wie, czy ś le d z tw o  prow a-j 
dzone  .energ iczn ie  nie p r z y n io s ło b y  re- 
w elacy j.  K to . wie , czy nie u ja w n i ło b y  się, 
że’ często  pa lą  się s te r ty  ź a a s e k u ro w a n e  
na  su m ę ,  p rzew y ższa jącą  fak tyczną  w a r ­
to ść  a s e k u r o w a n e g o  p rz e d m io tu ,  że pali 
się zesz ło ro czn e  z g n i łe  s iano  itd. M y  t e ­
g o  nie w y k lu czam y , ta k  sa m o ,  jak  nie 
W y k lu c z a m y  m oż liw o ść  p o d p a le ń  z m o ­
ty w ó w  n a tu ry  p o li tyczno  - spo łeczne j .

„ A le  w yklucza  to  p ra s a  po lska . O na  
widzi, bo  je j  t e g o  p o trz e b a ,  ty lko  p o d ­
p a lan ia  i tctf z [ramienia U . O. W . A p rzy -  
te m  U . O . W . d la  p r a s y  po lsk ie j  już d a w ­
n o  za trac i ła  s w o ją  w ązk ą  treść .  U . O. 
W .  — to  już i P ła s t  i Ł u h y  i S o k o ły  
i P ro ś w i ta  i k o o p e r a ty w y  i g im naz ja"*  

N a w iązu jąc  do a r ty k u łu  „L w o w sk ie ­
g o  K u r je ra  P o r a n n e g o " ,  n a w o łu ją c e g o  
do  z l ikw idow an ia  Ł u h ó w ,  S o k o łó w ,  P i a ­
s ta  itd., pos .  P a l i jew  p isze :

„Jeże li  m acie  d o w o d y ,  że S o k ó ł ,  Ł u h ,  
P ła s t ,  czyteln ie  P ro św i ty ,  czy k o o p e r a ty ­
w y  — to  U . O . W . ; jeżeli m acie  d o w o d y ,  
że te  w szys tk ie  o rg an izac je  p o z o s ta ją  w  
zw iązku  z U. O. W . ;  jeżeli m acie  d o w o ­
dy, że te  o rg an izac je  w y k o n y w u ją  sw o je  
funkcje  z jak iek o lw iek b ąd ź  po lecen ia  U. 
O. W ., to  do  d j a b ła :  z likw idu jc ie  je już 
raz !  N iem asz  w ś r ó d  U kraińców  tak naiw ­
n ych , którzy d om agalib y  się  legalizacji re­

w olucyjnej organizacji (p o d k re ś len ia  n a ­
sze. P .  R ed .) ,  w z g lę d n ie  jej ek sp o zy tu r .  
I nie m o ż e m y  d o z n a w a ć  p o d  P o lsk ą  aż 
tak ie j  to le ranc ji ,  ż eby  to le r o w a ła  t e g o  r o ­
dza ju  o rg a n iz a c je " .

„A le  tych  d o w o d ó w ,  wy, p an o w ie  
re d a k to rz y ,  n ie  m acie  i m ieć  n ie  b ę d z ie ­
cie. Szczujecie p rzec iw k o  ty m  o rg a n iz a ­
c jom  nie d la te g o ,  że m a ją  o n e  cobądź  
w s p ó ln e g o  z U . O . W .,  a le  d la teg o ,  że 
one  w o g ó le  is tn ieją . U . O. W .  — to  
ty lko  d e k o ra c ja  d la  w as, jaką  p o k ry w a c ie  
sw o je  p lany . Z d e m a s k o w a ć  w as  o s ta te c z ­
nie t r z e b a " ,  

i — o —

Fiasco rządów prez. Hoouera?
W A S Z Y N G T O N .  R e u te r  donosi ,  że 

k a m p a n ję  p ro p a g a n d y  w y b o rc z e j  d o  w y ­
b o r ó w  k o n g re s u  i sen a tu ,  k tó re  się o d ­
b ę d ą  w lis topadz ie  z a p o c z ą tk o w a ł  w c z o ­
raj p rzew o d n iczący  k o m ite tu  p a r t j i  d e m o ­
k ra tyczne j  p u łk .  H o u s e  o s t re m  p r z e m ó ­
w ien iem  p rzec iw k o  p rez .  H o o y e ro w i ,

k tórego  urzędow anie nazyw a zu p eł-
nem  fiaskiem .

Z d a n ie m  m ó w c y  H o o y e r  n ie  p rz e s t r z e g ł  
zaw czasu  s p o łe c z e ń s tw a  p rz e d  k ry z y se m  
g o s p o d a rc z y m  i op in ja  publiczna  b y ła  o- 
szu k iw an a  w  sp ra w ie 1 rz eczy w is teg o  s t a ­
nu  g o s p o d a rk i  o ra z  w  spraw ie ' ro z m ia ró w  
bez roboc ia .  R ów nież  p r o g r a m  roln iczy  
H o o v e r a  d o z n a ł  z u p e łn e g o  fiaska.

T a r y f a  celna nie p rz y n io s ła  farmę-, 
ron t  z a p o w ia d a n e j  u lg i  a d o p ro w a d z i ła  
d o  sk ie ro w a n ia  p rzec iw k o  A m e ry c e  ca łe j  
zag ran icy .  - ,

N O W Y  JO R K . K a n d y d a t  p a r t j i  d e ­
m o k ra ty czn e j  na p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z je ­
dnoczonych ,  A lfred  Sm ith ,  w szczą ł  e n e r ­
giczną  akcję  w y b o rc z ą  p rz y  o b ecn y ch  w y ­
b o ra c h  do  sen a tu .

K TO  R Z Ą D Z I S T . Z JE D N O C Z O N Y M I.
N O W Y  J O R K . B y ły  |am erykańsk i  a m ­

b a s a d o r  w  Berlinie  J a m e s  G u e r a r d  w y r a ­
ził się w  sp o s ó b  wielce  c iekaw y  w  kw e- 
stji, k to  rządzi w łaśc iw ie  w  S tan ach  Z je ­
d n o czonych .  Z d a n ie m  je g o  S tan am i Z je-  
dn o czo n em i rządzi o g ó łe m  59 osób , — 
w y łączn ie  kap ita l is tów , p rz e m y s ło w c ó w  i 
w y d a w c ó w .  M ię d z y  w y m ie n io n y m i n iem a 
je d n a k  n azw isk  an i p re z y d e n ta  H o o v e ra ,  
an i  ż ad n y ch  innych  zn anych  m ę ż ó w  s tanu , 
z w y ją tk ie m  se k re ta rz a  s k a rb u  M ellona , 
k tó ry  je s t  ró w n o cześn ie  kap ita lis tą  i p rze  
m y s ło w ć e m .  G u e r a r d  w y m ien ia  n a s t ę p ­
nie nazw iska  w ła d c ó w  k ra ju ,  z k tó ry ch  
na  p ie rw sz y m  plan ie  s taw ia  R ockefe l le ra ,  
M o rg a n a ,  F o r d a  i S ch w ab a ,  dalej  idą 
m ag n ac i  f i lm ow i Warnelr, i Z u k o r ,  nas tęp -  
m e  D u p o n t ,  O w e n ,  Y o u n g ,  Insull i G u g -  
g e n h e im e r ,  p o te m  w y d a w c y  H e a rs t ,  O chs  
i B o w a rd ,  a  , w reszc ie  b a n k ie rzy  B aker, 
C ro k e r ,  H a y ó e n  i K ahn.

Okulary -  Cwikiery
n a j l o p l e j  kupisz i najtaniej zapłacisz w Fmie 
O p ty k  S l łb e r  Lwów u lc a  K il iń s k ie g o  1.

flybrycie wielkiej afery w Urzędzie Celnym.
S O S N O W IE C ,  23. 8. (P a t ) .  Sędzia  

ś ledczy  p ro w a d z ą c y  d o c h o d z e n ia  w  s p r a ­
w ie  n ad u ży ć  agenc ji  k o le jo w e j  celnej w  
S o snow cu , w p a d ł  na  ś lad  n o w e j  d e f r a u ­
dacji, k tó rą  p o p e łn i ł  u rzęd n ik  te j  a g e n ­
cji n iejaki K w ia tk o w sk i  w  la tach  1926-28. 
K w ia tk o w sk i  p ra c u ją c y  obecn ie  w  p ry -

w a tn e m  p rz e d s ię b io rs tw ie  d o p u śc i ł  się 
s fa łsz o w a n ia  k w i tó w  na  składowe:. N a  
ja k ą  su m ę  z o s ta ł  p o s z k o d o w a n y  s k a rb  
p a ń s tw a  nie z d o ła n o  do ty ch czas  ustalić , 
g d y ż  k w i tó w  je s t  w ie lka  ilość. W  zw iąz ­
ku  z p o p rz e d n ią  a fe rą  w y s z ło  na jaw , 
że d e f ra u d a c ja  s ię g a  po w y że j  100.000 zł.

Re R h zech  znowu wstrząsy podziemne.
RZYM 23. 8. (Pai). Ubiegłej -nocy W ró ż n y *  

m* 0 Nywj-ift 11 okręgu Reggio 1 Galahria ddly 
się odczuć wstrząśnienia podzjemne, ‘wywołujące 
panikę wśród1 ludności. Szkód' materjalhyleh nie 
było żadnych.

BUDAPESZT, 23. 8. (Pat). W  gm inie Szefc-

senty odczuto Wczoraj o godg. 6 :50 Wstrząsy pod 
ziemne, którym  towarzyszyły piodziemne grzmoty. 
W iele domów zarysowało się. Również W Szan­
ta odlczuto ;ilne Wstrząsy, które jednak nie wy­
rządziły jszkód.

Wielka katastrofa letnicza.
PRAGA, 23. 8. (Pat). W czoraj około glodz. 

16 spadł kolo W ilaw  na granicy Czejdh' l JMoraW 
samolot czechosłowackiej lin], powietrznej, W r­
zący 14 osóh z Piragi. |dio BratislaWy. W  katiastro-

ranne.
fie poniosło ś irR rć  4 osoby Ina miejscu1, 6 zaś 
zm arło w drodze do -szpitala. Pozatem 2 osoby 
zostały ciężko pokaleczone, a jedne lżej. Sam o­
lot spadł n a  dbm, powodując Jego pożar.
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^odsłuchane
K o rz y s ta łe m  z w akacji ,  ż eby  kilka 

ty g o d n i  p rzeb y ć  w  okolicy , w  k tó re j  n ie  
je s tem  znany. D la cz łow ieka , b io rą c e g o  
ż y w y  u d z ia ł  w  życiu pub licznem , zn an eg o  
w  m ie jscu  je g o  dz ia łan ia  n iem a l  p rzez  
k a ż d e g o  z w s p u ło b y w a te l i ,  m a  to  szcze­
g ó ln y  u ro k  — być n ieznanym . P rz y jść  do 
res tau rac ji ,  kaw ia rn i ,  s p a c e ro w a ć  p o  u li­
cach i być n ie z n a n y m ! Bez p rz y m u s u  
w itan ia  się, k łan ian ia ,  o d k ła m a n ia ,  s ł o ­
w em , b y ć  n iezn an y m , być  czem ś n ieok re -  
ś lonem , n ieza jm u jącem , n iec iekaw em .

N ik t  się w o b e c  n ie z n a jo m e g o  nie k r ę ­
pu je .

i S iedzę  w  kaw ia rn i  sa m  i n ie  nudzę  
się. P rz y  n ieda lek im  sto le  o p o w ia d a ją  s o ­
bie c h ro n ią u e  sc an d a leu se  m iasteczka, 
n a j ła d n ie jsz e  facecje  o pan iach  z „towa-. 
r z y s tw a “ , o lw ach  sa lo n ó w  — w szy s tk o  
o k ra sz o n e  a tm o s fe rą  prow inc ji .

W c h o d z ą  d w a j  p a n o w ie 1, k tórym , z o- 
blicza bije  p o w a g a  „ s ta n o w is k a " .  K ła ­
niają  się im ze w szech  s t ro n .  S iada ją  k o ło  
n iezn an eg o ,  t ro c h ę  dalej  o d  m ie jsc o ­
w ych . i

J e d e n  w idoczn ie  d o p ie ro  p o w ró c i ł  — 
w yso k i  u rz ą d  sp ro w a d z i ł  g o  b y ł  d o  R a ­
dom ia .

— M u s ia łe m  p rz e rw a ć  u r lo p .  S ta n o ­
w isk o  w y m a g a ło  m o je j  obecności.

— A jak  m a rsz a łe k  ?
— Z ro b i ł  na  m nie  w ra ż e n ie  z u p e ł ­

nie n ie sp o d z iew an e .  P ism a  nie in fo rm u ją  
nas  na leżycie .  M a  się zu p e łn ie  m y lne  o 
tern w y o b rażen ie ,  co się dzie je  w  s fe rach

S p d cja  finansowa Niemiec
w oświetleniu min. Dietricha.

BERLIN. 23. 8. (Pat). M inister finansów Rze­
szy Dietrich wdz;eljt wpzpKaj przedstawicielom 
pirasy wywiadu, w którym międfey m nem i w yra­
ził opihję, że sytuacja fjnansowia ipiaństwń m e 
jest niekorzystna, J a k b y  to wnioskować było m oż­
na z ostatnich alarmów.' Minister jest przekona­
ny', że mim o wielkiej ilości bezrobotnych, rów- 
pieczeństwo. Zagranica m a do stabilizacji sto- 
n<)wadze finansowej państw a n ie zaghaża nieblez;- 
sunków w Niemc/Cich większe zaufanie, aniżeli 
iinansiśtci n;emietccy, którzy sWe kapitały lokuje 
zaglranicą, finansjśpj zagraniczni bowjem te sa­
m e kapitały niem ieckie lokują z powrotem w 
N iem rzedi w formie kredytów.

Czy radjo ma wpływ na pogody?
P A R Y Ż , 23. 8. (P a t ) .  O s ta tn io  P a ń ­

s tw o w y  In s ty tu t  M e te o ro lo g ic z n y  w e  Fra,n 
cji w y d a ł  c iekaw ą op in ję  o rz e k o m y m  
■wpływie rad ja  na zaburzen ia  a tm o s fe ­
ryczne. O p in ja  ta  s treszcza  się w  n a s tę ­
p u jący ch  tezach. „ R a d jo fo n ja  nie zaw iera  
a b so lu tn ie  ż a d n e g o  w p ły w u  na z a b u rz e ­
nia a tm o sfe ry c z n e  z t e g o  w zg lęd u ,  że e- 
n e rg ja  w szys tk ich  stacji n ad aw czy ch  c a łe ­
g o  św ia ta  nie do rów m yw a n a w e t  kilku 
b ły s k a w ic o m " .  P ew ien  p o w a ż n y  fizyk a n ­
gielski, om aw ia jąc  s p ra w ę  r z e k o m e g o  
w p ły w u  ra d ja  na p o g o d ę ,  w y ra z i ł  się ż a r ­
tob liw ie ,  że tak  s a m o  m o ż n a b y  tw ierdz ić ,  
iż m u ch a  jest  zdo lna  p o p c h n ą ć  k ilku to-  
n o w y  ciężar.

decy d u jący ch .  S p o d z ie w a łe m  się spo tkać  
m a rs z a łk a  o ż y w io n e g o ,  z a ję te g o  tern, co 
się o k o ło  n ie g o  dzieje  a tu  w rę c z  p r z e ­
ciwnie. T w a r z  ja k o b y  sk am ien ia ła  bez  
w y razu ,  bez ż a d n e g o  re f leksu  b ąd ź  co 
b ądź  b a rd z o  o ż y w io n e g o  ru ch u .  S to jąc  
b lisko , z n a jż y w sz e m  z a in te re so w an ie m , 
z du szą  p e łn a  o b a w  o b s e rw o w a łe m  
w szy s tk o ,  pa trzę . . .  i ż a d n e g o  o b ja w u  j a ­
k ieg o ś  w rażen ia  sp o s t rz e c  n ie  m o g ę .

— N areszcie ,  nareszcie ,  ży w e  okrzyki 
p rzech o d zące j  m ło d z ie ż y  W yw ołu ją  p e ­
w ien  o d b l a s k : „ W iw a t  n iech  ży je  dz ia ­
d e k "  b a rd z o  g ło ś n o ,  m ło d y m i  g ło s a m i

rzucane  w  p o w ie t rz e  u p rz y ta m n ia ją  w i ­
d oczn ie :  za chw ilę  w y ra z  św ia d o m o śc i  
na  tw a rz y  u s tę p u je  m ie jsca  n iew y tłum an1 
czalne: ap a t j i .  W ra c a m  z R a d o m ia  p e łe n  
o b a w  i t ro sk .  J e s te m  n iby  b lisko  o ł t a ­
rza a  nie w iem , co się ta m  te ra z  dzieje. 
C o przyn ies ie  najbliższa  p rz y sz ło ść  ?

— Nie p o d d a w a j  się p e sy m izm o w i.  
G ło w a  dc  g ó r y !  Jeżeli p rzy jd z ie  ciężka 
chwila , n iech nas  zastan ie  o p a n o w a n y c h .

W id o czn ie  n ie  u k r y łe m  na leżyc ie  m e ­
g o  z a in te re so w an ia  ro z m o w ą  n a g le  p rz e ­
rw an ą .  M ia łe m  w rażen ie ,  że  da le j  ci­
cho ro zp raw ia ją .  K to  też m ó g ł  być  p rzed  
tern n ie z a u w a żo n y m  św iad k iem  ich ro z ­
m o w y  ?

C entrolew czyk .

Bewrlui ia w Kościele annlihańskim
ne. W o b e c  t e g o  K ośc ió ł  poczu w a  się d o  
o b o w iązk u  w  sp ra w a c h  ty ch  być  przew o- 
Inikiem. Jeśli jed n ak  K ośc ió ł  chce w  t a ­

kiej kw estj i  p rz o d o w a ć ,  to  m usi o d w a ż ­
nie i o tw arc ie  o tern m ó w ić  i czynom  
n ow oczesn ej cyw ilizacji patrzeć w  oczy. 
G dz ie  w s trzem ięź l iw o ść  jako  p rzec iw n a  
istocie m a łż e ń s tw a  nie je s t  m o ż l iw a  i z a ­
p ło d n ien ie  z ró żn y ch  w z g lę d ó w  nie  p o ­
w inno  n as tąp ić  — K ośc ió ł  nie1 m o że  p o ­
tęp iać  s to so w a n ia  ś r o d k ó w  o c h ro n n y c h ,  
o ile is tn ieją  w d a n y m  w y p a d k u  is to tne  
m o ra ln e  p o w o d y  i o ile m a łż o n k o w ie  
w p ie rw  sp ra w ę  tę  ro zs trzy g n ę l i  w  sw o im  
s u m ie n iu " .

K oń co w e  zdan ie  o św iadczen ia  kom i- 
sji_ b r z m i :  „Istnieją w  pożyciu  m ałżeń -  
skiem  w arunki, które uspraw iedliw iają , a 
n aw et żądają ograniczenia rodziny d ro­
gą stosow ania  pewnych środ k ów " .

D ean  In g e  z lond y ń sk ie j  k a te d ry  St. 
P au l ,  w y b itn y  te o re ty k  ang l ik ań sk i  ośw iad  
czy ł :  „N ie  m o ż e m y  p rze jść  o b o ję tn ie  nad  
s p ra w ą  liczby dzieci w  czasie, k ied y  każ­
da g a łąź  życia sp o łeczn eg o  jest racjonal­
nie kontrolow ana. Z a g a d n ie n ie  jakości 
cz łow ieka  je s t  ta k ą  s a m ą  koniecznością , 
jak  s p ra w a  ilości" .

W o b e c  tych  n o w o czesn y ch  u c h w a ł  i 
p o g lą d ó w  n a su w a  się p y ta n ie :  ilu la t  p o ­
t rz e b a  jeszcze, b y  w  K ościele  rzy m sk im  
d o k o n a n y  z o s ta ł  tak i p r z e w r ó t  p o jęć  o 
c z łow ieku  i je g o  życiu ?

L O N D Y N , 22. 8. P rz e d  kilku dn iam i 
p o d a l iśm y  n iek tó re  s zczeg ó ły  r e w e la c y j­
n ych  u c h w a ł  sy n o d u  b isk u p ó w  K ośc io ła  
a n g l ik a ń sk ie g o .  W  A nglji  u c h w a ły  te  w y ­
w o ła ły  w p ro s t  sensac ję ,  szczególn ie  u- 
c h w a ła ,  u zn a jąca  k o n tro lę  u ro d z in .  W, 
p ra s ie  ang ie lsk ie j  u k a z a ły  się liczne a r ty ­
k u ły  w  te j  sp raw ie .

i „ O b s e r y e r "  pisze m . in .:  „ P o r a ź
p ie rw sz y  w  dz ie jach  K ośc io ła  ch rześc i jań ­
sk ieg o  zeb ran ie  biskupów* ro z s t r z y g n ę ło ,  
że k o n tro la  n a d  zap ło d n ie n ie m  n ie  zaw sze  
m usi  b yć  n ies łu szna .  :

O r to d o k s i  b u n tu ją  się, a  nacjonaliści  
jęczą :  kon iec  ro d z in y  ang ie lsk ie j  i sa< 
m o b ó js tw o  ang ie lsk ie j  r a sy  r o z p o c z ę ty !

N ie k tó rz y  w p ły w o w i  k ie ro w n icy  K o ­
śc io ła  a n g l ik a ń sk ie g o  i p rzec iw n icy  u-  
c h w a ł  p lan u ją  n a w e t  ze sw o im i z w o le in  
n ikam i wszczęcie  -akcji p ro te s ta c y jn e j .  — 
R ów nież  b iskup i z A fryki p o łu d n .  i Indyj 
zachodn ich  chcą się d o  t e g o  p rzy łączyć , 
tak , że w  K ościele  an g l ik ań sk im  zanosi 
się na ciężką w a lk ę .

P o za  an g l ik ań sk im i ka to l ik am i na  kon  
fe renc ji  tylko jeden oiskup angielsk i g ło ­
so w a ł przeciw ko tej uchw ale. U c h w a łę  o 
k o n tro l i  u ro d z in  p o w z ię to  193 g ło s a m i  
p rzec iw k o  67 p rz y  43 w s trz y m u ją c y c h  się 
o d  g ło s o w a n ia .  i 1

, W iększość ,  k tó ra  p o w z ię ła  tę  u c h w a ­
łę ,  p o s ta n o w i ła  jej b ro n ić  b ezw zg lędn ie .  
„ T o  jest szlachetna uchw ała"  — w o ła ł  
k aznodz ie ja  C o n a ld o n  z W e s tm in s te ru  — 
„n ie  m ie liśm y  w ażn ie jsze j  o d  czasu R e ­
fo rm acji . . .  B iskupi dali w y ra z  p ra w d z ie 1, 
że  rodzaj ludzki jest św iętościąi, k tó rą  
p o d n ie ść  się m us i  z b ło ta ,  w 1 jak iem  z n a j­
du je  się w  c iągu  p o k o le ń " .

KO ŚCIÓ Ł M USI R Z E C Z Y W IST O ŚC I 

P A T R Z E Ć  W  O C Z Y .
N a w e t  k o n s e rw a ty w n a  '„M o rn in g  

P o s t "  p o p ie ra  w iększość  b isk u p ó w  i o- 
g ła sz a  s p ra w o z d a n ie  kom isji ,  k tó re  k o n ­
fe renc ji  p o s łu ż y ło  za p o d s ta w ę  dla  jej 
u c h w a ł .  W  s p ra w o z d a n iu  tern m . in. czy­
t a m y :  „ W  naszych  czasach liczba u ro d z e ń  
zm niejszy ła  się  o  50 proc. \X/idać z te g o ,  
że ś ro d k i  o c h ro n n e  w e  w szys tk ich  k la ­
sach  s p o łe c z e ń s tw a  są  znane i sto so w a -

„Gzy non ma zapałki 7“
Szef pewnej wielkiej lian y  w rffowym Yorku 

posługuje sit następującą melodią, dla p rzekona­
nia się czy kandydat, starający jSię o posadę, 
zasługuje Iia jej otrzymanie. Po zadaniu pe­
tentowi kjlku wstępnych pytań, przeryw a nagle 
rozmowę słowami:

— Czy ma p su  zapałki?
Jośli zapytany zaprzeczy, m e sięJg&jąfi idb kie- 

izc-ni, albo jeśli natychmiast sięgnie 'do kieszeni 
albo jeśli natychm iast sięgnie dt> kieszeni ] wy­
dobędzie pudełko — zdał -egzamin. Jeśli zaś 
szuka po kieszeniach, jak to zwykle się. djzjeje. 
—• plrzepadł. Bo ów sze-1 trzym a się lej teorii: 
Człowiek, który uje chow'a do jedne] i tej sa­
mej kieszeni przedmiotów, zwykle noszonych ze 
sobą, i;e odznacza się systematycznością i dla­
tego m  iśp p ż efc j#  pożyteczną ,sjłą ifSbofeą. ' i
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Uderz w stół...
' R u m u ń sk ie  p o se ls tw o  w  p ra d z e  z w r ó ­

ciło się d o  dy rekc ji  t e a t ru  o p e re tk o w e g o  
„ A r e n a "  z p ro te s te m  p rz e c iw  w y s ta w ia ­
niu o p e re tk i  pt. „ N a j ja śn ie jsz y  P an  \v s p o ­
den k ach  k ą p ie lo w y c h " .  W  o p e re tc e  te j  w y  
s tę p u je  k ró l  M o n tan ji ,  K aro l  XXIII, k tó ry  
w K arlsbadz ie  jes t  b o h a te r e m  licznych a- 
w a n tu re k  m iło sn y ch .

P o se ls tw o  ru m u ń sk ie  o św iad czy ło ,  że 
ten  k ró l  o p e re tk o w y  „ w y k a z u je  n ie z a p rz e ­
czalne p o d o b ie ń s tw o "  z k ró lem  r u m u ń ­
sk im  i d la te g o  m usi d o m a g a ć  się u s u n ię ­
cia te j  sz tuki z afisza.

Że  dzisiejsi k ró lo w ie  są p o d o b n i  do  
k ró ló w  o p e re tk o w y c h  — to  p ew n a ,  ja., 
ró w n ież  fak tem  jest,  że  nie n a d a ją  się na 
b o h a te ró w  d r a m a tó w  k ró lew sk ich .  I w  o- 
p e re tk a c h  jed y n ie  je s t  obecn ie  o d p o w ie d ­
nie m iejsce, w  k ażd y m  razie dla ludów  
jes t  p rzy jem n ie j  i lepiej, g d y  o g lą d a  ich 
na a r e n ie  scenicznej — a nie na a ren ie  hi- 
s to r ji .

— o —
i

B nadesłane j
(Za tq rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Wanda Majewska.
LEKARZ DENTYSTA 

powróc i ł a
i ordynuje Fredry 9. od godz. 11 — 15.

Transport arbuzów

W okolicach Morza C zarn io ,, gdiąje zn ajckije się niezwykła obfitość tego owom.

, fta i Otto w Budapeszcie!
Fałszywy alarm narobił policji kłopotu.

JSPDAPESZT. Od dwóch dni krążyły po m ie­
ście pogłoski, że 1). arcyksjążę Otto whalz z Imatką 
swą Zytą znajdują się na W ęgrzech. Opowiadano, 
że przybył on w samochodzie od strony Austrji. 
W samochodzie tym widziano kobietę w czerni 
Wyglądającego na 18 lat młodzieńca.

Policja ‘obsadzjła budynki publiczne. Na wszy­

stkich dlrognicii, wiodących do stolicy oraz na 
lotnisku w Mathyasfolcl ustawiono posterunki po­
licyjne.

Istotnie zatrzymano koło Budaora .samochód z 
podejrzanem i osobam i; okazało sję jedhak, że są 
niewinni całkiem mieszkańcy Budapesztu, któ­
rzy bezwiednje sprawili tyle kłopotu policji.

M .Z O S Z C Z E N K O .  ' 1

Pająk i mucha.
Sjeitimion Wybrał się do miasta.
C z te ry  g o d z in y  jecha ł  w ciąż szosą  i 

cz tery  g o d z in y  nucił  wciąż „ k a ry je  g łaz-  
k i“ . A p o d je ż d ż a jąc  d o  m ias ta ,  s iarczyście 
sp o c i ł  się, s zp e ra jąc  d łu g o  za pazuchą , 
n im  w reszc ie  w y c ią g n ą ł  s ta m tą d  m ize rn y  
w oreczek  z p ien iędzm i.

Z a c h o w u ją c  w szelk ie  o s trożnośc i  i u- 
s taw icznie  w o k ó ł  spoz ie ra jąc ,  zaczął nasz 
S jem ion  ra c h o w a ć  pieniążki.

„ T r z y  ru b le  m a n u fa k tu ra  — ro z m y ­
ś la ł  S jem io n .  — A jeszcze t r z e b a b y  c u ­
k ru  i na  ten  p rz y k ła d  z ió łek  na h e rba tę . . .  
i jeszcze" . . .

N ag le ,  ja k b y  z p o d  ziemi w y ró s ł  j a ­
kiś face t  w  m ary n a rc zy n ie  i w  kaszkiecie. 
F a c e t  je d n y m  su se m  p rzesk o czy ł  ró w  i 
zbliżył s ię  d o  w ozu .

— M o ż e b y ś  tak , o jczulku, p o d w ió z ł  
m n ie  k rzynę ,  — o d e z w a ł  się face t,  — 
z m o r d o w a n y  jak o ś  jes tem .. .  Będzie  co z 
te g o ,  czy nie  ?

S jem io n  p rz e s t r a sz o n y  w p a k o w a ł  f o r ­
s ę  z p o w ro te m  i g n ie w n ie  k rz y k n ą ł :

— Nie. N ic  z te g o .  K rzyżyk  na d ro g ę . . .  
N ie  rucha j  w o z u  ręcam i. N ie  rucha j ,  p o ­
w iadam .. .  Z a ra z  cię d rą g ie m  po  łb ie  
zdzielę.

— M oiśc iew y, jaki w a ż n y !  C ie  — g o  
z c h a r a k t e r e m ! — o d rz e k ł  face t  z u ś m ie ­
szkiem .

— C o ta m  c h a ra k te r ,  — p o w ied z ia ł  S je ­
m ion , — a le  sam  wiesz... m o że  mi ty, 
psub rac ie ,  k rop li  na  sen  zaraz  jakichś do  
nosa  p rzy tkniesz . . .  C zy  ja w iem ...  T o ż  lu ­
dzi w s io w y c h  na każd y m  k ro k u  w  mieście  
oszw ab ia ją .

— Ejże ?
— Jak  B oga  k o ch am , — p o w ia d a  S je ­

m ion . — W  naskiej wsi n iem a  cheba  ani 
j e d n e g o  ch ło p a ,  k tó re n b y  nie  zap łac i ł  f r y ­
co w eg o .

— Ejże ?
— S u m ien n ie  p o w ia d a m . J e d n e m u  u w a ­

żasz, szkapę  zwędzili,  d ru g ie m u  co tu  g a ­
dać, zam ias t  b re lan tó w ,  szk ie łka  sp rzedali .  
T ak ,  tak... P a c h o m o w i,  u w ażasz , n ie p ra w ­
dziw ą b ro sz k ę  w m ów ili .  T r z y  ru b le  na 
w ia t r  rzucił.

— T r u d n o  dać  w ia rę !
— P o w ia d a m  ci p rzecież. N ask ie  c h ło p y  

ca łk iem , jak  m u ch y ,  n a  lep lecą... O p ró c z  
mnie... N ie  ru ch a j  p s iak rew ,  w o zu  m e g o  
tw e m i  zakazanem t r e n c a m i ! K ole  w ozu

idź. O j, bo  nie s t rz y m a m  i d rą g ie m  bez  
łe b  zdzielę.

— Cie — w y, cie — w y , — p o w iad a  
facet. — D yć  nie ru c h a m . D yć  kole  w oza  
idę. Nie s t ra c h a j  się.

— S trach ać  się ta  nie m am  o  co, — p o ­
w iad a  S jem ion ,  — m a m  jeno , u w a ż a sz  — 
pięćdz ies ią t  t r z y  lata. N ie go d z i  się, b ym  
jak  by le  k iep w p a d a ł .  M ą d ro ś ć  nie p o ­
zw ala  mi w p adać .

Ja ,  uw ażasz ,  w sz y s tk o  na  d u rc h  w iem  
Te, facet, po  d o b ro c i  p y ta m , czego j ci, 
p su b rac ie ,  t rza  ?

— N ib y  nic mi, uw ażac ie ,  o jczulku, — 
p o w ia d a  facet, — nie trza.. .  z e g a r  ino, u- 
w ażacie ,  chc ia łem  za psie  p ien iąd ze  s p u ś ­
cić...

S jem io n  nasz  aż  zacisnął pow iek i  i 
zaczął w y m a c h iw a ć  rękam i.

— U ciekaj, — p o w ia d a  S jem ion .  -«  
N ask ie  c h ło p y  z ze g a ra m i ano  także  siła  
razy  w padali .

— U ciekaj,  p o w ia d a m  ci p o  d ob roc i ,  a 
n iechże  cię w ciórności.  P ięćdz ies ią t  t rz y  
la ta  o b c h o d z ę  się b ez  z eg a ra .  Uciekaj...  
d rą g ie m  łe b  ci p rz e trą cę .  '

F ace t  szed ł  za w o z e m , w ciąż u ś m ie ­
cha jąc  się.

— H o ,  ho , an i p rz y s tą p  bez kija, — po-
i
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Nsbazówki dla kandydatów na I-szy poh studiów
w Politechnice Lwowskiej w r. ak. 1930/31.

Popieranie prasy obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa­
domości i wyrobienia klasowego.

w ia d a .  — Z e g a r  przecie  cyka, a k u ra tn y ,  
z p ró b ą ! . . .

— P e w n ie  z p r ó b ą !  — p o w ia d a  Sje- 
m ion . — A m o żeś  g o  zębem  n a d g ry z ł  ? 
W idzic ie  g o ,  z p ró b ą ! . . .

— P o p a t rz  ino. Nie s t rz ę p  se  ję zo ra  po 
p różnicy .

— C z e g o  (ta p a t r z a ł  b ę d ę  ! — za w y ł  Sje- 
m ion  — m ą d ro ś ć  p rzeszk ad za  mi patrzeć .

P o  godz in ie  jed n ak że  p oczc iw y  nasz 
S jem ion  — b y ł  w łaśc ic ie lem  z e g a rk a .  — 
Z e g a re k  s ta n ą ł  z p u n k tu ,  g d y  ty lko  facet 
z lazł z w o z u  i zg iną ł  z oczu.

S jem ion  w s u n ą ł  z e g a r  w  s iano  i p rze  
b ieg le  u śm ie c h n ą ł  się.

— A n o  tak ,  p o w ia d a  S jem ion .  — C h o ć  
z e g a r  nie chodzi, jed n ak że  tan io  g o  k u ­
p i łem . N iem al za bezcen... M ą d ro ś ć  nie 
po zw ala  mi dać  się w ykiw ać . T o  jeszcze 
p y tan ie ,  k to  k o g o  oszw ab ił .  P a l  g o  sęk...

A za m a n u fa k tu rę  poczc iw y  nasz  S je ­
m ion  re g u lo w a ł  ra c h u n e k  s t rzęp k am i g a ­
zety.

Jak im  cudem  g aze ta  t ra f i ła  d o  w o ­
reczka — n a  to ,  p rz y  całe j  sw ej m ądrośc i ,  
n ig d y  S jem ion  nie  w p a d ł .  Z e  zdum ien iem  
w y trz ą sa ł  w oreczek ,  o g lą d a ł  p o d  św ia t ło  
każdy  sk raw ek  p a p ie ru  i w y ł  w n iebo- 
g ło sy .  i

SekretEU'jat Politechniki Lwówlsktel podaje do 
wiadomości interesowanych, że w  Politechnice 
Lwowskiej istnieje sześć W ydziałów, a  m iano­
wicie :

1. W ydział Inżynieirji IądbweJ l  wodnej z 
trzem a oddziałam i: lądowym, wodnym i m ie r­
niczym.

2. W ydział elektrotechniczny.
3. W ydział mechaniczny z trzem a oddziałam1 

maszynowym, elektrotechnicznym i naftowym.
4. W ydział chemiczny.
5. Rolniczo- lasowy z diwoma oddziałami: ro l­

niczym i lasowym.
6. W ydział ogólny.
Studja na wszystkich W ydziałach, Oddfzi]ałach 

i Grupach 4 lata.
W arunkiem  dopuszczenia dio studjów na wszy­

stkich W ydziałach jest wykazanie się świadec­
twem dojrzałości ze s2koły średnjej oraz złoże­
nie z wynikiem dodatnim e(g!zaminu kwalifika­
cyjnego z następujących przedłniotów :

a) Geometrii wykreślne], Matematyki i Szki­
cowania na Wydz. Inżynjerji lądowej 1 wodnej.

b) Geometirji wykreślnej i rysunków na Wydż. 
areh itekton iczny m .

ic) Matematyki, fizyki, Geomelrji wykreślne] 
i szkicowania odręcznego Części maszynowych 
na Wydz. Mechanicznym. Ponadto przeprow a­
dzone będzie na tym Wydlziale badanie psychote­
chniczne uzdolnienia ogólnego i technicznego 
kandydatów.

d) Fizyki, Chemji, l szkicowania na Wydfz. 
Chemicznym.

e) Nauk przyrodniczych na Wydz. Rołniczo- 
lasowym.

f) Matematyki i geometirji wykreślne] na gru­
pie matematycznej W ydziału oigólnego.

g) Matematyki i fizyki na grupie fizyki j 
Chemji Wydż. Ogólnego.

h) Geometrji wykreślnej i szkicowania na

grupie rysunkowej W ydż. ogólnego.
Egzamin kwalifikacyjny obejm uje wypracowa­

nie pisem ne względnie rysunkowe, • oraz odpo­
wiedzi ustne.

Kandydaci, chcący zapisać się w' r. ak. 1930 
—1931 na fpiejrwSzy rok studjów: 

a) n a  W ydziały: Inżynierji lądowej, l wodnej, 
Mechaniczny, Chemiczny i Rolniczo- lasowy 
winni wmieść podanta osobiście o przyjęcie w 
w dniach 15 ; 16 września, b) na W ydział Ar­
chitektoniczny w dniach 22 i 23 września, c) 
na W ydział Ogólny w dniach 25 i 26 wrześ­
nia 1930 ir.

Po tych term inach żadne zgłoszenia uwzglę­
dnione n ie  zostaną.

Szczeigółowe wskazówki o zakresie wymogów1 
plrzy egzaminie i o dokumentacji wymaganych 
przy podaniu o przyjęcie wysyła interesowanym 
na żądanie Sekretarjat Politechniki Lwowskie! 
(LWów, ul. Sapiehy 12).

Program  Politechniki Lwówskiej n a  rok 1930 
— 1931 m ożna nabyć u portjera P. L. (ginach 
główny, ul. L. Sapiehy 1. 12), w penie 3 (trzy) 
złote za egzemplarz. Za przesłanie program u1 P. 
L. pocztą, należy nadesłać do kwestury P. L. 
kwotę 3 zł. 55 g|r. za przesyłkę zwykłą, 4 zł. 
05 gr. za poleconą.

O inform acje w1 sprawje pomieszczenia i u1- 
t r zym ania we Lwowie, oraz w sprawie kursów 
przygotowawczych do egzaminu kwalifikacyjne­
go należy zwracać się do Tow. „Bratniej Pom o­
c y 1 Studentów Politechniki Lwowskiej, (Lwów 
iii. Sapiehy 12.

Czytaj „GAZETKĘ ŚCIENNĄ" 
Czerwonych Harcerzy w lokalu 
O.K.R. P.P.S. ul. Rutowskiego 23.

Historyczna scena.

Objraz Camphauisena, przedstawiający spotkań;e się Napoleona III. z Bismarckiem plo kalastr ofalnej dla Francuzów bitw je pod Sedlanem (2. 
wirześnia 1870 r.). Spotkanie nastąpiło na gościńcu koło Doneheiry. Napoleon starał się od zwycięzców uzyskać łagodniejsze warunki kapitu la­

cji. — Armja francuska została wówczas całkowicie otoczona plrzez Prusaków i m u sia ła  złożyć bfroń. Napoleon doista łjsię Ido nieWoli.
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Rękodzielnicy lwowscy
na powitania min. Kwiatkowskiego.

N a o tw arc ie  T a r n ó w  W sc h o d n ic h  m a 
p rz y je c h a ć  do  L w o w a  m in. p rz e m y s łu  i 
h an d lu .  C h cą  z t e g o  p rz y ja z d u  s k o rz y ­
s tać  rzem ieś ln icy  lw ow scy ,  a b y  m u  p r z e d ­
s taw ić  sw e  rozpacz liw e  p o ło żen ie .  P o n ie ­
w a ż  p. K w ia tk o w sk i  je s t  ró w n o cześn ie  p o ­
s łe m  m. L w o w a ,  s tą d  tern w ięcej u z a s a d ­
n io n y  ty tu ł  d o  w y toczen ia  p rz e d  n im  
w szy s tk ich  u zasad n io n y ch  ża lów .

D o ty c h c z a so w a  b o w ie m  op iek a  p. p o ­
s ła  K w ia tk o w sk ie g o  n a d  rę k o d z ie łe m  i

p rz e m y s łe m  lw o w sk im  d a ła  tak ie  r e z u l ­
ta ty ,  że  w szys tk ie  ro b o ty ,  na k tó re  m a 
w p ły w  rząd, ze L w o w a  sk ru p u la tn ie  uc ie ­
kają . W sz y s tk o  cen tra l izu je  się w' W a r ­
szaw ie, w  ręk u  ty ch ,  b liżej o ł ta rz a .

C iekaw i je s te śm y , czy u d a  się r ę k o ­
dz ie ln ikom  lw o w sk im  d o trz e ć  d o  o s o b y  
p. K w ia tk o w sk ie g o .  A d o w ie d z ia łb y  się 
w ie lu  c iekaw ych  rzeczy.

A no  zo b a c z y m y !
—o —

„Polmin41 stać na to!
W  w y k o ń czo n e j  n ie d a w n o ,  znane j z 

w y sokośc i  kam ien icy  S p re c h e ra  p rzy  ul. 
A kadem ick ie j ,  m ieszkan ia  są  b a rd z o  d r o ­
g ie .  M ó w ią  o  25 d o la rach  za ub ikację .  
Loka le  sk le p o w e  m a ją  b y ć  jeszcze d r o ż ­
sze.

Nic d z iw n eg o ,  że o  r e f le k ta n tó w  na 
tak  s ło n e  lokale  w  ty ch  ciężkich czasach 
b a rd z o  t ru d n o .  P ie rw sz y  w p ro w a d z i ł  się 
ta m  Bank C u k ro w n ic tw a ,  in s ty tuc ja  m oże  
n a jb o g a ts z a  W P o lsce , dzięki specja lne j 
o rgan izac j i  c u k ro w n ic tw a  i p ro tek c j i ,  j a ­
ką  się w  p a ń s tw ie  cieszy. O  dhlszych  lo ­
k a to r ó w  jak o ś  t ru d n o ,  d la te g o  w szy s tk o  
s ta ło  d o tą d  p u s tk ą .

O b ecn ie  d o w ia d u je m y  się, że  d w a  pię 
t r a  te g o  g m a c h u  w y n a ją ł  n a  sw e  b iu ra

p a ń s tw o w y  „ P o I m in “ , p łacąc  p o  20 d o la ­
r ó w  za p o k ó j .  Ile tych  poko j i  w y n a ję te  
n ie  w iem y , z a p e w n e  kilkanaście , tak , że  
su m a ry c z n ie  czynsz ten  b ę d z ie  w y n o s i ł  
kilka ty s ięcy  d o la ró w  rocznie', co w  z ło ­
ty ch  w y n ies ie  ła d n y c h  k ilkadziesią t  t y ­
sięcy. ' i

W id a ć  in s ty tuc ję  p a ń s tw o w ą  „ s ta ć “  
na  to, a b y  zająć p o m ieszczen ie  w  n a jd r o ż ­
szych  lokalach  lw ow sk ich .  Z a p e w n e  s ta ło  
się to  za 'w iedzą m in is t ra  p r z e m y s łu  i han  
dlu i min. sk a rb u ,  k tó ry  p ro p ag u je '  i p o ­
d o b n o  s to su je  n a jsk ro m n ie js z e  o sz c z ę d n o ­
ści. , i

A m oże  P o lm in  z o s ta ł  za liczony do 
insty tuc ji  rep re z en ta c y jn y c h ,  do  k tó ry ch  
sy s te m  o szczęd n o śc io w y  się nie s to su je  ?

Z kraju i świata.
WARSZAWA. — Ustalony został następujący 

skład) delegacji polskiej na 11-te Zgromadzenie! 
Ligi Narodów. Delegatami będą M inister jSpraw 
zagranicznych Zaleski, m in .ster pełnomocny So­
kal i wicemarszałek senatu Gliwic. Pozatem 
iw składfM'e|giapji wchodzą: h. m in. Chodźko, mm. 
pełnomocny w Bernie Modzelewski, min. pełno­
mocny Tarnowski, uyrektor Szumlakowski, o- 
paz naczelnicy Wyid/jałóW W M. S- Z. Chrzanow­
ski. Rom an l Sokołowski.

STANISŁAWÓW. — On elg|daj około godz. 
20 spłonęła sterta oWsa w Dani!cza, poW. 'R o­
hatyn, Własność Franciszka Riesiiaddckiego. — 
Zboże przedstawiało wartość 5:000 zł. ,

STANISŁAWÓW. — Przeprowadzone 'docho­
dzenia w  spiraWje podłożenia kam ieni n a  torze 
kolejowym między Otlynją a Marków,eami wy­
kazały, że czynu tego dopuściło się ze swawoli 
dWóch pastuchów z W orony, a  mianowicie Iwian 
W ołoszyn lat 12 i  M ichał W ołoszyn lat. '8.

PARYŻ. — Rząd francuski zaproponował, by 
konferencja europejska w sprawie omówienia o r­
ganizacji ' u s t r o j u  unji europejskiej! zebrała się 
w Genewie dnia 8 września br.

PARYŻ. — Iiaras . Z Madrytu (donoszą, że 
Radia m inistrów  przyjęła dekret na mocy któ­
rego wzbroniono wszelkich operafcji walutam i za,- 
granicznemi i dewizam i pomiędzy Bankam-.

PARYŻ. — Po powrocie do P aryża m inister 
pracy Layalle oświadczył, że rokow ania jego 
um ożliw iły zbliżeń e pomiędzy robotnikami j 
przedsiębiorcami. M inister wyraził nadzieję, ie  
w najbliższym czasje poW^ięta będzie (decyzja 
likwidująca strejk w  Routoąis i  Tourcoing.

N. JORK. — „New1 York Times,1' podaje, 
że fabryki samochodów w Detroit przyjęły w 
ostatnich tylgodhiapli z powrotem 125.000 ro ­
botników. W zakłajdlaich F orda pracuje w teł 
chwili 80.000 ludzi, a wkrótce Ilość robotników < 
W tych zakładach będzie powiększona db 100 
tysięcy.

—O—

Utonęli w oczach tłumu.
'• L O N D Y N . O n ć g d a j  w* zatoce' Lanti-  

v e t  u  w y b rz e ż a  K o rnw alj i ,  w z b u rz o n e  fale 
p r z e w ró c i ły  jach t  ż a g lo w y  „ l s l a n d e r “ , 
p rzy czem  z g in ę ło  kilka o sób , a m iędzy  
n iem i k o n s e rw a ty w n y  p o s e ł  d o  p a r l a m e n ­
tu  H e n ry k  D o u g la s  K ing, b y ły  m in is te r  
g ó rn ic tw a .  (W śród o f ia r  'znajduje  się  d w o je  
dzieci.

S tra szn e  n ieszczęście  w y d a r z y ło  się 
w  oczach  licznie z eb ran e j  na w y b rz e ż u  
publiczności,  k tó ra  b e z ra d n ie  m u s ia ła  p a ­
t rzeć  na  to n ących .  Ł ó d ź  ra tu n k o w a  czy­
n i ła  rozpaczliw e w ysiłk i ,  b y  zbliżyć się 
do  jach tu ,  a le  fale na  w y so k o ść  kam ien ic  
un ie m o ż l iw ia ły  ra tunek .

W id z ian o ,  jak  n ieszczęśliw i, sp łu k an i  
z p o k ła d u  p łynę li ,  chcąc d o s ta ć  się d o  
b rz e g u  i jak  p o c h ło n ę ło  ich w z b u rz o n e  
m orze .

— o —

W IELKA BURZA NAD WARSZAWĄ-
WARSZAWA, 23. 8. (teł. wł.). Onegdfaj w 

godzinach wjoczornych na|w;eicllziła W arszawę wiel 
ka ulewa połączona z piorunam i, Wyrządzając, 
wiele szkódL Masa opadłej wody była tak wielka, 
że nie mogła pom ieścić jsję iw otworach kana­
łów, wzywano pogotowie kanałowe, straż .pożarną 
Ł t. dl. i o  , I ' ' !

Niezwykła katastrofa lotnicza.

Unoszący się nad Chicago statek lotniczy, porwany burzą runął na gazometr, przebił dąeh 1 l 
'Wpadł do Wody, głębbkośici 1 żmeiirów. Pilot l dwaj pasażerowie (utonęli
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dla szhół pniBSzechnych i średnich poleca:  
K s i ę g a r n i a  Ludow a, Lwów ul. Szajnochy I. Z.

Ha rafy ty lko dla członków  Związków Z aw odow ych za pośw iadczeniem  Z arządu, 
Przyjm uje się w szelkie zam ów ienia na  książki dla sem inarjów  i szkół handlow ych. — 

uprasza się nadsy łać  m ożliw ie jakna jp rędze j, celem  szybkiego załatw ienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  otwarta codzisnnis bez przerwy.

Zam ów ienia z prow incji

Oszust w  roli kandydata do żeniaczki.
yQ W ładysław  Pcircznwski w miosiącn bzów' 

i słowików poznał Józefę -Marszalek, w in  .przy 
ul Pełczyńskiej. By zdobyć jej zaufanie o,świad­
czył się o jaj rękę. Poszczęściło się mu buBet- 
i*e, gldyż uzyskał zgodę na małżeństwo, oraz 
zdobył lak wj-elkje zaufamc że Iilnrisęjadtowtm 
wręczyła m u ioO zł. na Wyekwipowanie się 
<to ślubu. Po wyłudzeniu pieniędzy Perczawskt 
zwiał jednak w nieznanym iue.runkii, pozostaw ia­
jąc w niepocieszonym .stanie swą n a jrz e ^ n ę .

Alarszałkównn, wypłakawszy się gruntownie, w/e- 
.spcbnęPfł na wspomnienie \ i l r a |C o n y d i  m arzeń o 
Szczęściu m ałżeńskiem , i udała sję  do komisa- 
rjniti. Tam , g|d[y jej wytłumaczono, że nie ma p'rze 
[pi sów l moźnośfi by Peniozowskreglo zmusić 
do dotrzym ania przyrzeczeń małżeńskich, M ar- 
Szałkówna pirosiła by policja dupomog&a Jej ode­
brać wyłudzone pieniądze. W prawdzie i to nie 
będzie łatwe, lecz leży w granicach możliwości. 
Wobec tągb wydano odpowiotluie zarządzenia.

Lwowski włamywacz padł od holi wieśniaka.
(y) Wfojzornj w nojcy iwyłijnąlo isię trzeGi lwow­

skich wlamywłiczy dto' .sąsiednich wsi M  imSo 
się obłowić. W  Polakach Janowskich ,njeponje 
weszli do zagrody gospodarza Józefa Chart jjsila 
i poczęli dobierać się do jego komory. Cliarta|cz 
usłyszawszy szmery, yhwylćlł z ukrycia rewolwer 
i wybjegł na podwórze, L jrzawlsi.y jsytwtety trzech 
irzezimjes'zków, ipobiegi w [eh kierunku', wołając 
,.stój, bo strzelam !' Na to jeblen z wdainyw.ań/.y 
strzelił dwukrotnie dto w ieśniaka lecz fchjbił. W

odpowiedzi Charlftez Hr/Cłjł pięciokrotnie Ju- 
ciekająityrh i •jenhego z nich położył trupimi 
na ini*jsi»i.

Powiadomjona o tem policja zarządziła do­
chodzenia. Na lnlojjSee wypadku 'przybył .sddhi^i 
śledczy r. Wito.szyńskl, wraz z kka.rzem sądo­
wym. Ustalono, że zabitym był Jozef Żurowi od? i, 
zam. w Kłepwowie, karany za Ju-acjL.ieże. Z,a 
zbiegłymi jego kolegami zarzrfd&ono poszulćftdi- 
nia. ' i

Polska w zwierciadle liczb
Z inielrcsująeeigo zestawienia *mSl slolyslylcz - 

nyeh dir. Sas- kiworskiegb przytaczamy kilka 
następujących cyfr.

Najwyższy trybunał ,administracyjny, którego 
liceba prezesów j sędziów' wzrosła od p. 1921 
(22), do roku 1928 o 11 na <S3, & 'uczędlniłtów1
0 8 (31), n ie  może mim o to śplrostać swym 
irozleg?3'm zadaniom. Gdy wj r . 1921 przy 1028 
spraw zalegał z 2060, liczba zaległości y  r .  1928 
wobec 10717, spraw ogółem i 1120 załatwio­
nych, wynosi C327, Trybunał dzieli się  na 5 
Izb, stosownie dto przjfpfcielonegto im rodzaju1 
spraw.

W  adm inistracji państwowtej pracowało W ro ­
ku 1921 — 480 tys. lurzędniktow (wlraz z sędzia­
mi, nauczycielami j funkcjonarjuszami niższy­
mi). I.iczba ta  znnijćjszyła się  iw tr. 1927 j 1928 
do 410 tys., aby w latach następnych Gbjść w1 
r. 1930 do 475 tys., W czem jest 179 tys. etato­
wych-

'Policja państwowi, licząca 253 komendy po­
wiatowe 18o komisarjatów 3.287 posterun­
ków liczy 966 oficerów1, 31.602 [posterunkowych, 
do starszych przodbwnikow włąpznie. 1889 wy- 
\viadow(c.ów, 418 uirzęidhików) i  103 Mużby. Ńa 
jednego funkcjonariusza policji przylpaWa ' prze­
ciętnie 11 kim, i ' 771 mieszJćańęiów. ,

Ilość sił zbrojnych nje zm ienia Sie w zasaeMe1; 
w roku 1929—30 wykazuje oficerów w  wm?i 
lądowej, 1790o, podoficer ów zawodowyich 37000
1 szeregowych 208.639, W jnarynarpe 310 o- 
fieeirów, 700 podtoliiderów’ i 2 280 szeregowych.

Przeciw obtstru^<*ji, heinorohlom, zaburze-
jom w Iżplądku i kiszkach, zastoinie w jyj'ątroble

śledzionie, bólom krzyża,, zalet;,a isię picie 
aturnhiej wod'y gorzk.ej , ,Fraik / szka-Józela“ kil- 
a razy dziennie. — żądać w apt. i Idnog.

•—o—

Bibuła hnmunistyczna jaho dodateh
do chleba i bułek.

Wczoraj w południe za rogatką Gródecką roz- 
woziciel p^ejezywn Jan  Dem |Mx>z!d[awal jpirzechocl'- 
niom, oraz znajomym ulotki komunistyczne. Je* 
dien z ,,obdarowanych" powiadom ił o tem  po­
licję, która przytrzym ała Dempia. W  iGzlasie zarzą­
dzonej rewizji znaleziono przy m m  większą, ilość 
tej bibuły, którą zakwestjonowhno. Nieforlhn- 
nego kolportera osadzono w areszeje.

0 ułaskawienie prof. M i
S ło w ack a  rezydenc ja  le tnia  p r e z y d e n ­

ta  M asa ry k a ,  T o p o lcan y ,  b y ła  w  ub. w to -  
rek  w id o w n ią  sen sa c y jn e g o  zajścia p o l i ­
ty czn eg o .  P re z y d e n t  M asaryk ' w ra z  ze sw ą  
có rką  Alicją zw iedza ł  w y s ta w ę  rolniczą. 
W  zw iązku z tem  Alicja M asa ry k ,  jako  
p rzew o d n icząca  C z e rw o n e g o  K rzyża  o d ­
w iedz iła  sekcję  C z e rw o n e g o  K rzyża  n a  
w y s taw ie .  S k o rz y s ta ł  z t e g o  k ie ro w n ik  sek  
cji p ro b o sz c z  H n lsa  i w rę c z y ł  Alicji M a ­
sa ry k  w  im ieniu  s ło w ack ie j  par t j i  lu d o ­
w ej pe ty c ję  w  sp ra w ie  T uk i (p ro fe so r  u- 
n iw e rsy te tu  T u k a ,  p rz y w ó d c a  S ło w a k ó w , 
skazany  z o s ta ł  w ub. roku  na 15 lat w ię ­
zienia ja k o b y  za szp ie g o s tw o  a w y ro k  
ten  n ied aw n o  za tw ie rd z i ła  na jw y ższa  in ­
s tan c ja ) ,  m o ty w u ją c  w  w y g ło s z o n e j  p rzy  
te j  sp o so b n o śc i  p rz e m o w ie  sw ó j k ro k  tem , 
że T u k a  w y s tę p o w a ł  zaw sze  ty lko  w  o- 
b ro n ic  n a ro d u  s ło w a c k ie g o .  N a ró d  s ł o ­
w ack i w e d łu g  s łó w  l iu l s y  n iew zruszen ie  
w  to  w ie rzy  i na jm o cn ie j  jes t  p r z e k o n a ­
ny, że T u k a  op łac i ł  w ięz ien iem  j e d y n i e - 
ty lko  sw o ją  w alkę  o a u to n o m ię  dla n a ­
ro d u  s ło w a c k ie g o .  P rz e m o w ę  sw ą  z a k o ń ­
czył H u lsa  p ro śb ą  a ż e b y  Alicja M a sa ry k  
zechc iała  w y je d n a ć  u  s w e g o  ojca a m n e-  
s t ję  d la  T u k i ,  dzięki k tó re j ,  z n o w u  za ­
p an u je  zg o d a  i jed n o ść  w  ta rodz ie  s ł o ­
w ack im .

P rzypuszcza ją ,  że p o s tę p e k  H u ls y  •wy­
w o ła  d e m o n s t ra c y jn e  w y s tąp ien ie  p rasy , 
w r o g o  u sp o so b io n e j  dla T uki.

— o —  i I

Dwie ofiary szalonej jazdy.
(y) W czoraj po godzinie 6-tej wiegzói nliCą 

Kołłątaja przejeżdżał «utodtorożką nr. 234 szo­
fer Eljasz Geller. Jhdąe w zawrotnym pędlzie mta- 
jesha >?na 7-letnjego Juljusza Gassenbjaue,ra i 
28-)e|nią Marję CzaJkowjską. zam przy S i ­
pińskiego. X, 1

Chłopie:: odjrąpony na bok doznał zranienia 
na [głowie l notHfc, oraz wstrząsu1 mózgowego,

CzajLio'wska zaś nlto?n ała  lżejszych objuąiżeń na 
głowie 1 kolanje. Na m iej sou iwypiadkn1 przyłĄł 
lekarz Pogotowia ratunkowego, który po udziele­
niu1 pierwszej pomocy jpolenł Gassenbauera od 
Wieźć do szpital^.

Spirlwfli w^piadku ^am zgłosji się \V komisa- 
ir.jącie, [gdzie sp;s,ano z n im  protokół. Dalsze rdO - 
.cliodzenia w toku. ■ i '

Spadł z  piątego piętra i nie zabił się.
LODŹ, 23. 8. (Pat). W  |dtniu w?c7ora.jszym 

w ydarzy łllię  w Lodzi niezwykły wypadek. Ko­
ścielny k o n io ła  Najśw. M*nr]i Pjlnny StawSiiski 
wfliodzac. na dzwonniiię potknął się i spadł 
z wysokości 5 piętra. Sp-nclkfąic zsez,U|)ił się o

belkowania trzeciego piętra, dzięki pzenni’ do ­
znał t)dko ogólnjsch potłućzeń i złam ania nogi. 
Rrzywiezjpjjp go db |S^pitala. Życiu jego nie za- 

Jgraża niebeźlńepzeństwo.
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Rasowe barany Patagońskie,

Ze wygięcta na jakość i obfitość wełny, banany tej rasy  są niezwykle 'dlrolgiie, za sztukę płaci
się do l.ÓOO funtów anlgielsk^ch, a  więic p o s z ł o  40.000 jjotych.

HieprzypuszEzalne
W  A m e ry c e  p ó łn o c n e j ,  w  s tan ie  M i­

ch igan  o raz  W Anglji  z o s ta ły  w y k ry te  p r a ­
wie jed n ocześn ie  d w a  m o r d e r s tw a  n ie z w y ­
kle c h a ra k te ry s ty cz n e  dla obecn y ch  p o w o ­
jen n y ch  czasów . O b y d w a  m o rd e r s tw a  zo ­
s ta ły  d o k o n a n e  z n a d z w y c z a jn ą  b r u ta ln o ­
ścią, a  m o ty w e m  o b y d w ó c h  zb ro d n i  b y ł  
ty lko.. .  kap rys .

P ie rw sz y  w y p a d e k  zd a rzy ł  się w  m ie ­
ście B en to n  H a r b o u r .  F a r m e r  ta m te js z y  
Jack  Kilpa- zos ta ł  u w ięz io n y  jako  p o d e j ­
rzany  o z a m o rd o w a n ie  w łaścicie lk i h o te lu  
C ory R aber./ j , 1 1
Kilpa p rzy zn a ł  się do  z a b ó js tw a  n a ty c h ­
m ia s t  z ca łą  szczerością, p o d a ją c  w sz e l­
kie szczegó ły .  P rzem ilcza ł  je d n a k  w  sw e m  
zeznaniu , że w  zab ó js tw ie  uczes tn iczy ła  i 
d r u g a  o so b a ,  m ianow ic ie  obecn a  je g o  n a ­
rzeczona. J e s t  n ią  19-letnia, b a rd z o  p iękna  
F lo ren ce  M ac  Kiney. S ta ry  M ac  K iney  je s t  
z n an y m  i p o w a ż a n y m  w  ca łe j  okolicy  f a r ­
m e re m . O tó ż  dz iew czyna  ta  w  d w ie  g o ­
dziny  po z łożen iu  zeznań  p rzez  Kilpę s ta je  
d o b ro w o ln ie  p rz e d  in sp e k to re m  policji w  
B en ton  H a rb o u r ,

by zeznać z całem  sp ok ojem , że w sp ó ł­
działała  w  zabójstw ie C.M . Raber.

T ak ie j  sensacji  n ie  o czek iw a ła  n a w e t  
polic ja . N ajlże jszy  ś lad  nie n a p ro w a d z a ł  
na p o d e jrz e n ie ,  ż eb y  dz iew czyna  m o g ła  
m ieć  jak iko lw iek  zw iązek  z z a b ó js tw e m  
C. M. R aber ,  a  n a w e t  n ik o m u  nie przy- 
sz ło b y  na  m yśl p rzypuszczać , że m iędzy  
M ac  K iney  i Kilpą is tn ie ją  jak ieko lw iek  
s to sunk i.  K iedy  zd u m io n y  in sp e k to r  p o l i ­
cji z a p y ta ł  dz iew czynę, co ją  p o p c h n ę ło  
d o  w yznan ia  s w e g o  u d z ia łu  w  m o r d e r ­
s tw ie  — udz ia łu ,  k tó ry  n ig d y  nie w y ­
p ły n ą łb y  na św ia t ło  dz ienne  — o d p o w ie ­
d z ia ła  te ca ły m  s p o k o j e m : — „ P o n ie w a ż

motywy zbrodni.
w iem , że Kilpa z a m o r d o w a łb y  późnie j r ó ­
w nież  i m n ie " .

W  zeznaniach  F. M ac  K iney  w y ja śn i ­
ła , że nie m ia ła  na jm n ie jsze j  chęci zostać 
żoną  fa rm e ra ,  k tó re g o  jej o jciec  w yrzuc ił  
p a rę  ty g o d n i  t e m u  za d rzw i.  D o  z a m o r ­
d o w a n e j  nie czu ła  na jlże jsze j niechęci, a 
t e m b a rd z ie j  n ienaw iści.  W y n ik a  w ięc  z t e ­
go , że zazd ro ść  n ie  o d g r y w a ła  tu  na jm n ie j  
szej roli. M ło d a  dz iew czyna

b y ła  ty lko ciekaw a,
czy jej w ła d z a  n a d  u b ó s tw ia ją c y m  ją Kilpą 
s ięg a  aż  tak  daleko , że b y łb y  zdo ln y  dla 
niej p o p e łn ić  n a w e t  zb ro d n ię .  >

W s p ó łu d z ia ł  dz iew czy n y  w  zb rodn i 
p o le g a ł  na tern , że b y ła  o b o ję tn y m  ś w ia d ­
kiem , s iedząc  p rz y  k ie row n icy ,  podczas  
g d y  Kilpa w  sa m o c h o d z ie  d o k o n a ł  m o r ­
d e r s tw a  na kobiecie , d o m a g a ją c e j  s ię  od  
n ieg o  poślub ien ia  jej. N as tęp n ie  wyrzucili  
zw ło k i  z s a m o c h o d u  i po jecha li  d o  m ie ­
szkan ia  dziew czyny , gd z ie  u ło ży l i  co d o  
sp o so b u  o b ro n y  p rzy  śledzw ie .

D ru g i  w y p a d e k  ro z e g ra ł  się w  E d y n ­
b u r g u  p ra w ie  w  ty m  s a m y m  czasie. W  za- 
c isznem  m ieszkan iu  p rzy  kolacji s iedzie li :  
J a m e s  K ing , je g o  żona  i m ło d s z y  syn. 
P o  chwili z jaw ił  się s ta rs z y  syn  Laurie , 
zas iada jąc  sp o k o jn ie  d o  s to łu .  C a ła  r o ­
dzina jak  zw ykle  ro z m a w ia  o p rz y sz łe j  
k a r je rz e  L a u r ie ‘ego . C h ło p ie c  na  życzenie 
o jca, a le  w b re w  s w y m  chęc iom , o d b y w a  
p ra k ty k ę  b u c h a l te ra  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  
s w e g o  ojca, k tó re  k iedyś  m a  objąć, j a k ­
ko lw iek  sam  on chętn ie j  s tu d jo w a łb y  che- 
m ję . Późn ie j  o k a z a ło  się, że je g o  z a m i ło ­
w an ie  do  chem ji  w y p ły w a ło  raczej z chęci 
poznan ia  silnych trucizn .

W  czasie ro z m o w y ,  k tó re j  p rz e b ie g  
b y ł  ca łk iem  sp o k o jn y ,  L au r ie  u k ra ja ł  
k ro m k ę  ch leba  i p o d a ł  s w e m u  o jcu , a n a ­

s tęp n ie  d r u g ą  k ro m k ę  m atce . R ów nież  i 
L au r ie  w zią ł sob ie  k a w a łe k ,  nie w z b u d z a ­
jąc  tern na jlże jsze j u w a g i .  N ie  ja d ł  jedyn ie  
n a jm ło d s z y  syn . T e j  sam ej n o cy  rodzice  
z a c h o r o w a l i . z o b ja w a m i za t ru c ia ;  m a tk a  
u m a r ła  naza ju trz ,  a jed y n ie  ojciec zos ta ł  
u ra to w a n y .

O k a z a ło  się, że L aurie

p o sy p a ł chleb arszenikiem .
Nie zaprzeczy ł  on  t e g o  p rz e d  sędzią , 

chciał jed y n ie  (sprawdzić dz ia łan ie  t ru c izn y  
i n ie  sąd z i ł ,  że tern s a m e m  s tan ie  się m o r ­
de rcą  sw y ch  rodz iców . '

Najszybsze pociągi
są we Francji.

N ajw ięk szą  szybkość  w  E u ro p ie  p o ­
s iada  po c iąg  k u rsu ją c y  p o m ię d z y  P a ry ż e m  
i Sa in t-Q uen tin .  L in ję  tę  p rz e b y w w a  ze 
ś re d n ią  szybkośc ią  99.9 k i lo m e tró w  na  g o ­
dzinę. S zybkość  tę  p o k o n y w a  d e m o n s t r o ­
w a n y  n ie d a w n o  na  m ię d z y n a ro d o w e j  w y ­
s taw ie  w  L e o d ju m  poc iąg , k tó ry  na linji 
P a ry ż  — L e o d ju m  jedz ie : z p rzec ię tną  s z y b ­
kością  100 km . n a  godz inę .

W e  F ranc ji  is tn ie je  jeszcze 85 p o c ią ­
g ó w , k tó re  na ok re ś lo n e j  p rze s trzen i  jad ą  
z szybkośc ią  p rzec ię tn ie  90 kim . S ta ran ia  
f rancusk ich  to w a rz y s tw  k o le jo w y ch  idą w  
ty m  k ie runku ,  by  w p ro w a d z ić  m ożliw ie  
n a jd łu ższe  linje bez  z a t rz y m y w a n ia  się.
I tak  np. 353 kim. liczącą linję P a r y ż — 
N an cy  p o c ią g  p rz e b y w a  bez  p rz e rw y  o 
p rzec ię tnej  szybkośc i  80 kim., m im o , iż 
te re n  ten  je s t  w y żynany .

P o c ią g  do  Sw ajca r j i  i W ło c h  u z y s k u ­
je p o m ię d z y  P a ry ż e m  i T r o y e s  p rzec ię tną  
szybkość  93 kim., a  w g ó ra c h  p o m ięd zy  
T r o y e s  i B e lfo r t  zaw sze  90.6 k im . Eks- 
p re ss  na  linji Les A ub ra is  i S a in t— P ie r r e  
— des  C o rp s  w  dolin ie  L o o ry  uzy sk u je  
szybkość  98.7 kim.

T ak ie  fan ty s ty czn e  szybkośc i  są  m o ­
żliwe ty lko  w  k ra ju ,  jak  F ran c ja ,  p o s ia d a ­
jącym  w ielkie  ró w n in y  i s to s u n k o w o  m a ­
ło  w ielk ich  m iast.

Od człowieka do samolotu.
Przeciętne szybkości w cyfrach.

Sporządzona nieldjaiwno .statystyka oparta na 
■podstawach naukowych podaje blairdzo ciekawe 
dane. przeciętnych szybkości osiąganych przet! 
środki komunikacyjne, , piocząwiszy od! własnych 
naszych nóg, pfż id|o isiainiolpthi. I t&(Kl: plelchMr D o ­
bywa przeciętnie — półtora m etra h a  sekundę, 
biegacz lekkoatleta 9,6 m tr. na isek., rowerzysta 
— 15 mir. na ,sek., lauistralski kangur — 18 mtr. 
!na sek., tram w aj jplrzebtywa śWdjniip 6 *ntr. njaj&ek., 
samochód Benz — z noku ,1892 jeździł pirawje 
dwa razy f-^ybpiej od (piechura, (przebywał bowiem 
2,7 m tr. na sek., podczas (g|d!y przeciętna szybkość 
współczesnego samochodu wynosi 92 mpr. n a  sek. 
Koń wyścigowy przebywa w sekundzie 25 mtr., 
jaskółka przelatuje 45 m tr. n a  sek. Szybszym od 
jaskółki jest motocyklista, który na sekundte zdo­
bywa w przestrzeni 45,6 mtr. Pociągi dalekobież­
ny przebywa w sekundzie 51,6 m tr., o 'ileż wol­
niej od njeigo porusza się parow iec transatlanty­
cki, przebywający w czasje sekundy przeciętnie 
tylko l l  tmetrów. Najszybszym współczesnym śro­
dkiem komunjkacyjnym Jest samolot, który prze­
bywał przeciętnie 150 mtr. na sekundę.

— O—
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Typ rybaka feaszuba w  Gdyni.

Zwłoki M e g o  odnalezione po 33 latach.
OSLO. (Norwejgja). Norweska ekspedycja nau­

kowa odnalazła, w kraju Franciszka, Józefa Zwło­
ki szwedzkiego ;nżynfer»  Andre‘ego, który w 
r. 1897 wyleciał ze Szpiehtergh w raz z filwomn 
towarzyszami na l:i):i]oiue bez Stern, aby dotrzeć 
do bieguna północnego i zaginął bez Spuiu-

Obóz, w którym  znaleziono zwłoki badacza o- 
kolic polarnych, And'ie‘ego odkryty został 6. s ie r­
pnia przez ekspedycję, na czele które] stoi nor­
weski geolog d|r. Horn, w odległości 150 metrów 
od1 północno- 'zacihodlniago wybrzeża W bite IsLandl 
Znaleziono sanki i łódź, w której leżały kości 
— jak się zdaje — męskiego szkieletu. Na 
p rzediniotach znalezionych tamże, znajduje się 
napis: Ekspedycja polarna And!re‘eg,o r. 1897.

W  odległości kilku metrów od łodzi

leżały w lodzie zwłok; Andre‘ego,

pokryte jednak tylko Cienką powłoką Iolową. 
Zwłoki były w ubranju, dobrze zachowane. W

Na rok akadem icki 1930—,31 Wprowadzone zo­
stało dla wszystkich kandydatów zamierzających 
wpisać się na uniwersytet Jana Kazimierza obo­
wiązkowe badianie lekarskie. Badlania lekarskie 
odbywać ,się będą od1 dn ia  1. do 11. ‘września 
włącznie. Kandydaci, ubiegający się po raz pier­
wszy, lub po przerwie w studjach o 'przyjęcie na 
Uniwersytet, mogą zgłaszać się do badania tylko 
w  tym diun. który je,st przeznaczony dla Ijtery

kieiszeniaieb znaleziono dziennik podróży a obokI innych przedmiotów również pbdometr. N ieda­
leko od Andre‘egb leżały dobrze zachowtaie zwło­
ki jednego z członków wyprawy, których ledtaak 
narazie nje da się zidentyfikować dokłacłnjie.'

Obóz był — jak się zdaje — nawiedzony przez 
białe niedźwiedzie, znajdował się jednak w do­
brym  sianie. Zwłoki i należące dó ekspedycji 
pirzedm ioty zostaną zabrane na pokład norwes­
kiego poławiacza fok. Do Norwegji przybędą z 
początkiem września.

Salomon Andrće,
Szwedzki in żyrije.r 1 badacz krajów’ podbielglu- 

nowych, uir. w r. 1854 w  Grenna. W  Latach 
1882—1883 brał udźiał w szwedzkiej ekspedy­
cji polarnej; w r. 1884 był naczelnym inżynierem  
szwedzkiego urzędu patentowego. D n;a 11. lipica 
1897 wzniósł się na balonie bezsterowym z dwo­
m a towarzyszami Strindbebgjem i Frankiem  ze 
Szpicberlg|u, z zam iarem  dbtarcia do bieguna pół­
nocnego i przepadł bez echa .

alfabetu, od której zaczynają się jch nazwiska, 
a mianowicie na Ijtery A. B. C. Idhia >1. września,
D. E. h. dnia 2, G. H. 4. J. dbia 3. K.dtńal. 
U. L. M, dnia 5., N. O. P. Idbia 6., Q. R. S. 
(linia 8., U. (dlnia 9, T. U. Y. W .tdnia 10, X. Y. Z. 
dnia 11. września.

Kandydat poddany badaniu lekarskiem u wnosi 
w term inie do 12. września (na W ydzjale teolo­
gicznym równocześnie z wpisem), podanie o

przyjęcie na ten W ydział, na którym  pralghio 
studjować. I i i

Uniwersytet Jana Kazimierza dzieli się nla pięć 
W ydziałów: teologiczny, prawd, lekarski, hum a­
nistyczny i matematyczno- przyrodniczy. Na 
W ydziale zaś lekarskim  isyi.eje Oddział farm a­
ceutyczny.

Do podania o plrzyjęcje w' charakterze studenta 
należy dbłąezyć m etrykę ichrztu, względnie św ia­
dectwo urodzin, świadectwo dojrzałości, po- 
twielrdizenie badania przez Unjwersytee!ką Komi­
sję lekarską, ewent dokument określający sto ­
sunek do służby wojskowej; nadjo jeżeli kandy­
dat m a przerwę w studjach, świadectwo m oralno­
ści i curriculum  yitae z uwidocznieniem po­
wodów przerw y w studjach; jeżeli kandydat 
przenosi się z innej szkoły akad. lub z annelgo 
Wydziału, vvjn|en dołączyć także świadectwo o- 
diejścia.

Proszący o przyjęcie na W ydział hum anisty­
czny, matem atyczno- p rzyrodniczy, lekarski i 
Oddział farmaceutyczny, m ają dołączyć do poda­
nia ostatnia jJwta śwjiądiec,tw(a Szkolnej, ,a ,nadto m o­
gą być wezwani przez ogłoszenie na czarnej ta ­
blicy d!o osobistego jaw jenja się u Dzjćkana w 
dniach 1 Ądb 14 'września. Podania o przyjęcie na 
leży wnosić na .specjalnych drukach.

W pisy odbywać ,się będą jednorazowo na cały 
Wydział lekarski i Oddział farmaceutyczny na- 
rok akademicki od 16 do 30 września 'według
porządku alfabetycznego nazlwisk, a  to d la  n a ­
zwisk na litery A. B., dnia 16 C. D., dlnta 17
E. b. G., dnia 18. H. I. <J., Idlnia 19 K. dlnib
20. L. Ł., dnia 22. M. N., dtaia 23 O. P. Q. 
dnia 24. R;., dtaia 25 S., dnia 26 T. U .f (Inyi 
27 V. W(. dnia 29 X,. Y. Z. (dnia 30. września 
b. r.

W pisy studentów na dialsze lata studjów odby­
wają ;się w  ten sam gposób, lak na I. rok studiów 
z tą różnicą, że studenci ci, n je  wnoszą podań 
o przyjęcie.

W olni słuchacze wpisują się w podobny spbsób 
jak studenci I. r. N je wymaga się od! Rich świa­
dectwa dojrzałości, do podania zaś m uszą obok 
wymienionych wyżej dokumentów dbłąezyć świa­
dectwa poprzednich studjów i pisem ne przy­
rzeczenie przestrzegania przepisów l  zarźądżeń 
akademickich.

Dalszy tok postępowania dla uskutecznienia, 
wpisu norm uje szczegółowo regulam in wpisów, 
który m ożna nabyć w akadl sklepie tytoniowym, 
przy ul. Marszałkowskiej 1, w penie 10 igr., lub 
też w drodze korespondencji z Kancelarią U n i­
wersytetu za przysłaniem  kwoty 15 gr. w zna­
czkach pocztowych.

M  walczono o „M low ę  piękności"
w Hiszpanjl.

W  Madrycie m iała być w ubiegły czwartek 
w'yb|rana Mis,s Hisżpianja — epidem ia bowiem 
błazeriskich konkursów  piękności — grasluje sta­
le po Europie i Ameryce. Zebrały się więc, 
W pokaźnej m ierze kandydatki w raz z swemi 
matkam i i przyjaciółmi, skutkiem  czelgO akt 
wybiorczy, zmienił się W1 hałaśliwe, jarm arczne 
zbiegowisko. Audytorjulm -dawało głośno wyraz 
swym ,sympat.jom i niechęciom, wznosząc entu­
zjastyczne okrzyki jn,a (cześć swoich protegowanych 
i rówm e burzliwie protestując przeciw konirkan- 
dydatkom.

Nareszcie jury ogłosiło wyrok: wybrana na 
Miss Hjsżpanję weszła na p! odium i w  tejże 
chwili sala zatrzęsła się od1 piekielnej wrzawy, 
oklasków i krzyków' oburzenia. Najgwałtowniej 
miotały się matki, odrzuconych kandydatek, k tó­
re  jak furje rzuiciły się n a  estradę, gdzie stała 
nieszczęsna „królowa piękności11. Powlstała bój­
ka — straszliwie ona wygląda, gdy się kobiety 
biją, — i  'dopiero polic.lt .udało się rozdzielić 
rozcietrzewionę n i ewiasty.

Na placu boju pozostały strzępy poszarpanych 
sukien, pęki powyrywanych włosów, a  Ina c ia ­
łach Uczestniczek gdzy, rany  i  krew. Njepo- 
cześnie wyszła na tern Miss Hiszpnmja ]ak rów ­
nież i je] kontrkandydatki: oporządżono je  tak 
dokumentnie, że przez pół roku' |nie będą moigły 
pokazać się na ulicy.

Regulamin wpisów
na Uniwersytet Jana Kazimierzą we Lwowie.
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8*8 „Kościuszko 4.

20 bm. odbyło się w  Gdyni Uroczyste poświęcenie S. S. „Kościuszko" (Tirzodtelgto z iiizędlu okrętu 
Pol. Tfans. To\V. O k ę t)  i  podniesienie bandery poolsklej.

Kości człowieka z
W  jaskinj Czukiejen podi Pekjnem , zrobiono 

obecnie nowe odkrycie,, które będteie nowym 
krokiem  ku poznaniu prahistorjl ludzkości na 
ziemi. \ " ; i

Kanadyjski poleontolog i jplrofesor anatom,li na 
uniwersytecie w P ekjn .e  d i. Dawidlson Black, 
podzieli! się „scnzacyjnein i spostrzeżeniami z o- 
becnymi na zebraniu chińskiego towarzystwa ge­
ologicznego w  tern mieście.

Czasżka znaleziona ostatnio m a być podbbno 
czaszką młodzieńca, która

przeleżała -w ziemi około m*]jona !!at.
Co Mi .szczególności nadaje Wielkie] iwagl no­

wemu1 odlkpyfciu to fakt, 'źle (wlriąz z pzaszfcą znale­
ziono również ; należące dó niej zęby, których 
form a dowodziła, że człowiek z iprzed miljona 
lat nte wiele iróżnjt .stę bńdbWą od człowieka 
'dlzisiejszejgp. 1

Trzeba uważać za wielkie szczęście, że od ­
krycia dtokonal] uczeni bad|acze, że pozostałości 
owych odległych czasów nie ddstały się w ręce 
nieo śwjeconyph Chińczyków.

Mieszkańcy bowiem państwa Niebieskiego, u- 
ważają z regułjy WSzelkje kości znalezione w 
ziemi za kości smoków legendarnych l  Cenią 
je nader wysoko, sądząc, że starte Ina piroszek, 
są one drogocennym środikjem na Wszelkie cho-

Aresztowanie podpalany.
Dochodzenia prowadzone w1 sprawie Wykry­

cia sprawców podpalenia szopy, zawierającej 700 
kóp zboża na folwarku Jul jus za Tarnowskiego 
w Byszowie, Wpadły n a  ślad podpblaczy. W  wy­
niku dochodzeń aresztowany został niejaki Iwan 
Sawczuk, pochodfeący z Tar|okowa, podejrzany 
silnie o dbiionanie wspomnianego podpalenia.

W  czasie przesłuchania przyznał się fw!an 
Sawezuk dO podpalenia szopy ze zbożem na fol­
w arku byszowskim i wymićn-ł trzech spójni­
ków, którzy go wciągnęli ppdi terrorem  do ban­
dy. Za podlpalenje szopiy otrzym ał Wynagrodzenie 
w kwocie 100 zl. l i  i

W szystkich pzterech zbrodń i a rzy-podpal aczy 
aresztowano i odstawiona do dyspozycji sędziego 
śledczego.

przed miliona lat.
roby. Handel takim cudbwnym proszkiem  jest 
bardzo dochodowy, gdyż ciem ne m asy chińskie 
kupują go chętnie i pła|oą każdą cenę.

Poszukiwania w. pieczarze pod  Pekinem  .roz­
poczęły się już w  roku 1919. W szystko, to  tam 
znaleziono, zaczęto. ocieniać doplieko od pięciu 
lat. Rrzez długie (sześć lat mje poznawjano się na 
tem, co wydobyto z piodlziemj .

Odkrycia w pieczarze Czukutien są piątym  e- 
tapem n a  dlrodże, która piroWadżi do zapozna­
nia się  z tajem nicam i bytu1 ludzkiego z przed 
m iljona Lat. | ■

Jak .stwierdzają uiezeni, Wśród1 typów dotych­
czas odnalezionych zauważyć m ożna 'pewne luki. 
Kto wie, czy n ie zostaną one wypełnione przez 
nowe odkrycia, dżiś, gdy każde wykopalisko pod­
lega ochronie praw ie, że państwtowej, ia przynaj­
mniej, gdy poraź więcej osób n ;e ze sfer uczo­
nych zdaje .sobie spraw ę z iwiagn znalezionych 
wykopalisk i natychm iast djaje znać, kom u po­
trzeba, o potrzebie prowadzenia dalszych po­
szukiwali już przez siły  fachowó, na wypadek, 
gd;y laicy zrobią niespodziewane odkrycia.

Histoirja praczłowieka interesuje nietylko u- 
czonylch geologów, ipanteologów et tutti quiant; , 
interesuje ona dziś praw ie wszystkie ' gałęzie 
wiedizy, na jak je się ona podzieliła w|r;az z;e :swym 
bujnym  rozrostem  w  czasach dzisiejszych.

„Kodeks honorowy”
słanie sią przeżytkiem?

„Obowiązujący" idbtyjchCzas kodieks honorowy, 
wydiajiy W r. 1929 je;st W dalszym 'ciągu zbiorni­
kiem głupstw najrozmaitszych. K oroną ich' zaś 
są  w naszych czasach przywileje osób stanu szla­
checkiego. -

Najwyraźniej bowiem czytamy, że osobom sta­
nu szlacheckiego „służy prawd do dlawiainja , 
żądania zadośćuczynienia lionorowegó, choćby 
nie posiadały cenzusu umysłow'e|gO.“

Można być tedy dupniem l nieukiem  skończo­
nymi ale wystarczy się „dobrze" ubodzie, aby 
posiadać raz na zawsze wszelkie kwailliłiikaeje 
honorowe.

Poza tein .wszystkie kodeksy honorowe (są z pei-

jgluły bardzo krwiożercze.W  wypą|dl<ajch czynnej 
zniewagi każą. reagować , ,każdą bjronią lub przed­
miotem, znajdującym się pod ręką", jeżyli za­
chęcają db ordynarnej bójki — a wtreszćie n a j­
częściej zm uszają do dom agania się satysfakcji, 
z bronią w ręku.

Pojedynek jęst tedy nieodzownym niem al — 
wobec, barbarzyńskich poglądów „honorowych ko­
deksów" -— epilogiem każdego ostrzejszego kon ­
fliktu między mężczyznami, którzy pozbawieni 
Własnej indywi dualno śot i  sity przekonań, pod­
dają się ulegle tw o ro w i kodeksowemu1.

Z Uznaniem tedy pirzyjąć należy inicjatywę 
grona ludzi światłych, którzy jppzy fwspółldlzłałnnjil 
,sze|rejgli instytucji zorganizowali „Ligę reform y 
postępowania honorowego". Jej (przewodniczący, 
prokurator Sądu Najwyższego Jan Gumlńskl o- 
ppacowal iprojekt nowego kodeksu honorowego.

Po ostatecznem ustaleniu przez lnnyph Człon­
ków Ligi kodeks został ogłoszony i oddany do 
użytku publicznego.

Charakterystycznemu cechami tego kodeksu1 jest 
zniesienie pojedynków Jako form y satysfakcji ho ­
norowej. zrównanie praw  l obowiązkowi kobjet 
i mężczyzn w  zakresie odpowiedzialności ho­
norowej przez usunięcie tych Wszystkich za­
sad1 i przepisów,, które są  sprzeci/pe z  duchem 
czasu. Nowy kodeks zostawia jak najszersze pole 
działalności dla sądów honorowych, nie krępują0 
żadnemu bezmyślnemu paragrafami.

W  ten  sposób nasze życie prywatne l życie 
publiczne, zostanie m oże uwolnione od| zmory 
giłupistwa, które tak długo ciążyło nad1 społe­
czeństwem. ■ 1

, —O—

lali sobie ludziska rodzą
na prohibicję.

O k rę t  linji C u t ia rd ,  „ C a l i fo rn ia “ , p r z y ­
b ił  d o  p o r tu  w  N o w y m  Jo rk u ,  p rz y w o ż ą c  
z so b ą  269 osó b ,  k tó re  lub ią  tru n k i  w y ­
sk o k o w e ,  z 6 -d n iow ej p o d r ó ż y  po  w o l ­
nych  od  proh ib ic j i  w o d a c h  O ceanu .

N a p o k ład z ie  b y ło  rów n ież  450 p a s a ­
ż e ró w ,  k tó ry c h ,  p o s tę p o w a n ie  pozos tan ie  
na  zaw sze  ta jem nicą .

Ludzie  ci (450 o s ó b ) ,  k tó rz y  odby li  po  
d ró ż  d o  H a l ifax ,  i z p o w r o te m  p o  c ie­
p ły c h  w o d a c h  g o lf s t ro m u ,  o d m ó w il i  s k o ­
sz to w an ia  n a w e t  kieliszka w y b o ro w y c h  
t ru n k ó w ,  jakie  o k rę t  „ C a l i fo rn ia “  m ia ł  
w  sw y m  barze1. i t

N a to m ia s t  resz ta  w y c ieczk o w có w , tj. 
269 o só b ,  p i ła  n a  u m o r  i s k o n s u m o w a ła  
o lb rzy m ie  ilości t r u n k ó w  w a r to śc i  5000 
d o la ró w . 1 i i

Ż o łą d k i  ludzi tych  s t r a w i ły  tysiąc  
k w a r t  w ina , 90 k w a r t  w ó d e k ,  10 a n ta łk ó w  
i 993 tu z in ó w  flaszek p iw a  i o k o ło  50 
g a lo n ó w  coc ta i l‘ów .

P ić  m o żn a  b y ło  ty lk o  w  oznaczonych  
g o d z in a c h  i to  p ra w d o p o d o b n ie '  b y ło  
przyczyną , k tó ra  s p o w o d o w a ła  s to s u n k o ­
w o  m a ły  zby t t ru n k ó w .

—o — :

E ttin g e r a  fSSSSR
usuwa radykalnie bez bólu upor­
czyw e n a g n i o t k i  i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i w y r ó b t

Apteka M. Ettingera
e w e w .  H iA G  E D I U C H O I B S K I C H
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REPERTUAR TE a TRU MAŁEGO:
Niedziela, godz. 8. „Czarujący Emeryt".
P jniedzjalek , gjodz. 8. „Czarujący emeryt".
W torek, godz. 8. „Czarujący emeryt".

— O—
NO 2 ZA UMIZGI DO CUDZEJ ŻONY. W czo­

raj wieczór w m ;eszkann  K aźm ierza  Bianiora 
pirzy ul. Kopernika 1. 11 w ynikła aw antura po­
między n im  a jakim ś żołnierzem  26 pip., przy- 
ezem Banior pchnął intruza nożem (Szewlskim 
w rękę. Powodem awantury były  zaleoank; zra­
nionego db żony gospodarza domu. Żołnierz ten 
zbiegł, n ie  zgłaszając się av Pogotowiu ratun­
ków em.

KWAS SOLNY LEKARSTWEM NA KŁOPO­
TY SERCOWE. 26-lemia Anna Szafarska, zam 
w Gródku Jagiellońskim, Wczoraj popołudniu w 
bram ie realności przy ul. Głębokiej 1 21 w za­
m iarze samobójczym wypiła ipewną ilość kwa­
su .solnego. Despe.ratee udzieliło j, ijcrwśzej pb- 
mop.y Pogotow;e rat., perzem  w  siSnje nidprzylom 
nym odwieziono ją do szpitala. Powodem targ­
nięcia się na żypije była pirawdbpodobnic za­
wiedziona miłość.

ZAGINIĘCIE GffŁOPĆA- Rudolf Olejarnik, 
zam, przy  ul. Gipsownj 1. 16, doniósł poli-eilt, 
że wychowanek jeglo Bronisław  Sljwa, liczący 
6 i  pół roku, wydali łsię z budki donoszącego 
na pl. Solskich 1 dbtyćliczas ńie wiróeił. i

ZGUBIONO I  ZNALEZIONO. Antoni Karol 
zdeponował znalezioną legitymację na nazwisko 
Henryka Geberta z Bilska. H

Ludom ira Jajko zgubiła świadectwo gimina- 
zjaine, z a ś  Józef Kawa legitymację kolejową.

CHLEB o mniejsze] wadze od 9 do HO dkg. 
wypiekają Eliasz Gabel, zam. plrzy ui. SzipKalneJ 
oraz Jakób Inger przy ul. Źródlanej. Potkną wy­
gotowała na nich dbnies;cn;e do sądtr.

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Dr. Karol Pi- 
ro, zam. przy ul. Pełczyńskiej 1. 2., dbniósł po­
licji, że wczoraj (przedpołudniem jak iś osob­
nik włam ał się db jesjo mieszkania, skąd skradł 
futro czarne z kołnierzem seLskinowym, oraz 
tranchoat, łącznej w-ariośri 2.000 zł.

Jakiś osobnjk po rozbiciu kłódki dostał się do 
mieszkania Michała Stenia W Rynku pod] 1. 19 
skąd skradł n a  jego szkodę Ińbinilnie, portfel, 
oraz zM|e pióro, łącznej wartości 260 zł.

ARESZTOWA IA ZA KRADZIEŻE. Mikołaj 
Bruch oraz Michał B adiuła zostali jaresztowknj 
za kradzież mąki na szkod'ę kAścicjelia piekarni 
przy ul. Smoczej 1. 18. — Jan  Szuka postał aresz­
towany za kradzież maku jakiem uś 'wieśniakowi. 
Paweł Bożek został aresztowiany na liczne w ła­
m ania mieszkaniowe.

Z POLICYJNEGO ROCH: OBFITOŚCI. W  cza­
sie arzeprow:ad'zonej obławy za tarlgowjay ,pirzy’- 
trz_,mano wałęsających się, bezcelowo: Izaaka
W aldmana, Fir. Prokopowicza, oraz Lei zora- 
W illera.

Na dworcu głównym przytrzym ano 33-letnia 
W andę Zawodną, chorą umysłowo. — Sauer 
Schifter został przytrzym any w celu stwierdzenia 
tożsamości osoby. — iWtiyi Trembącz, Agiueszka 
Kowalska, Marcin. Bojko 1 jego żona Mar ja zo­
stali aresztowani za żebractwo.

Za włóczęgostwo zostali osadzeni w areszcie: 
Michał W ąsik, Helena Swidertazuk, Jan  Dere- 
szewski, P jotr Cygan, Helena Zażurko, EdWa.rdl 
Berkard1, Marjan Florian, Jan Sińktewicz, Jan 
Kieczut, Juljan Kostecka. Ludwik Zaiczkowski, 
Kazimjera Bartoszewska, Stefan Cąopiik oraz Fran 
ciszek Wilczek.

Kronika drohobycka.
ZARZ.ID KI RSOW w *zu|gełnieniu ogłosze­

nia zawiadamia, zainteresowanych, *żc omawiane 
fcursy trwa będą 12 m iesięcy,"bez Itódlnych ferji 
świątecznych, po ukończeniu zaś tychże, ucz­
niowie zdawać będą egzaminy-, iprzed Państw o­
wą Nadzwyczajną Komisją Egzaminajcyjna, de­
legowaną z ram ienia przełożonych władz (szkol­
nych, I ,i r

Polskie Towarzystwo

„Dzieci na wieś**
podaje term injbiawroiu kolonistów (s^ek) z pb- 
iszczególnyldi kolonij kfrubiW serji (sjerpntowej) 
db Lw ow a: / ' i 1 1'

1. Kolonja w Tupcie n. Stryjem powrąca '26. 
sielrpnia 1930 o godiz. 19.12. I

2. Kolionja ‘w Peiczyniżynie ą!d 'Kołomyja powtria- 
j ą  26. sierpnia .1930 o gbdz. 16. -' '

3. Kolonja w Starym Samborze powraca 26. 
sierpnia 1930 o gbdlz. 19.12. i

I. Kolonja W Starej Soli paw/rafia 27. sierpnia 
1930 o godź. 19.12.

5. Kolonja w Sidrę] Ropie powraca 27. sie r­
pnia 1930 o godtz. 19,12.

6. Kolonja W ChyiroWjc pOw'r&Cfl 28. sierpnia 
1930 o iglodz. 19.12. " l(

UWAGA:
Opieka domowa ma zjawić się W powyżej o- 

znaczonym Czacie przy pioeiągu, fielem 'odb io ru  
dżiaci.

Sport robotnrezy.
ZAWODY O -MISTRZOSTWO RCBOTN. POLSKI
(lekko-atlelfczne) w ł.o-l/i 30—31 sierpnia 1930.

W  iiziipcłnLenju poprzednich komunikatów1 
podaje się do wiadojnośsi, iż  zgłoszenia zawod­
ników należy kjerować do Sekret ar jału' Gen 
ZRSS, zgłoszenia zaś ma kwiat ery — przesyłać 
bezpo.środńio db Lodzi (adres ł.RSKO: Łódz', 
ul. Narutowicza 50, Sekrctarjat Tow.-JTmJw. Rob'.).

Celem uzyskania znjżek kolejowych na prze­
jazd1 ido Lodzi 1 z powTotem należy' zwragać 
się: db oiipa*';,effixii*Ii lokalnych Ośrodków W y- 
chowania _l*’izyieznego, ewentualnie oficerów1 przy­
sposobienia wbjskowrgb W stacjonowhnyfch W da­
nej miejscowości pułkach, prosząc o zniżki ko­
lejowe ii«« Zlot lekko-atleiynzny, w którego ra ­
mach 0'dbięklą się zawbdy lekkoatletyczne.

Podaje ,się do wiadomości, : ż każdy zawod­
nik m usj meldować się W sędziego na 5 minut 
piirzcd' rozpoczęciem p-cfszczeigólnye-h konkurencji.

Wobec zakończenia irodprywdk o iB,s|r'zo- 
sfwo Ro. Polski o puhar im. Tow. ‘B Sietlockte'- 
Igb, punktacja pozostaje taka sama, jak w roku 
u b ie M m : to zn. 3, 2, 1, szlafely podwójnie.

REGULAMIN ZAWODCW O MISTRZOSTWO 
ROB. POLSKI NA ROK 1930.

1. Typil m istrza na r. 1930 zdobyWa klub, 
mający największą ilość punktów.

2. Punktacja miejsc: lrzecjegb — 1, drugiego 
— 2, ,'jcirwszegb — 3, .sztafety pwdwójme.

3. i .ażdy z klubów stairtującycli ma prawb 
blrać Hikteal W tan^S ji (fędzjowsldej Wrzez s\Velgb 
delegata.

4. Protesty należy składać sędzjemu1 głów­
nem u na piśm je z jedńoic,zesnvm ayplaioeńiem 
kawieji w sum ie ztol. 10.—, lątóira w razie odrzu­
cenia protestu , przepladla na rzeBz ZRSS.

i^ p t’owiijk Sekcji lekko-atletyfaznc] ZRSS
(—) II MarfejewflSn

W /z Sekretarza Generalnego (—) T. W. MureinRfc" 
—o—■

W  NIEDZIELĘ NA BOISKU Z-R. S, S.
na Bogdanowie odbędą się zawody:

O gbdz. 9-t-e.j Irano: T. S. L. (r.ei/andóWka-) — 
Zenit, zaWoidy o W'tejście do klasy B (półfinał).

O gbd:z. 11-tei ran- : Sokół II — Biały Orzeł 
zawody o mistrzostwu klasy B.

Z wydawnictw.
„HUTNIK". Ostatnio 'wydariy zeszyt Nr. 8, 

„Hutnika" zawjera w dziale teebn;!cizinym obszer­
ną praoę p: t.: „O zasadiarfi gbspbdiarlii energety­
cznej wr elektrowni jaąrowct". Z. Wapcizewkkie- 
gb, oraz następująoc artykuły w idtiale gospodlai’- 
czymi: „Umowa handlowa między Polską a Por- 
tuigaiją‘(,  ̂„Koirweneja handlowa między Polską 
a Grecją", „Redukcja płac i cnn ;w Niem czech 
a p|rzemy»ł 'żelgzny", „Akic.ja \vywbńowa hutnijcjlwla 
polskiegb w1 pierw,szem półroczu r. b .“ Na wstę­

pie dziaiu gospodarczego znajdujemy ,spir,awózda­
niu z działalności hut ż(eła;-.nyc3i iw KpcuLijL b1.

Bogaty przegląd zagryniic>ny wyaliawTiictW tech­
nicznych, szczegółowa statj styka' hutnictwa poi - 
skiegb 1 zagranicznego oraz interesu jajca kronika 
dbpełniają całości wgpomnianeigb zeszytu1.

„ŚWIAT KOBIECY" — Record1, czasopismo 
poświęcone modzie i sprawom kobiecym, za­
wiera wl najnowszym, wrześniowym num erze o- 
koło ill20' pięknych modeli mód Ina jesień. Na 
treść zaś jego bardzo urozm aiconą 1 giteresu- 
jącą składają się fełleiony o rnodżie, artykuł 
kosmetyczny, now5eIa Wlspółiczesna II. FitorJiow- 
skicj, im presja z cyklu1: - Paryżanin i  P aryżan­
ka, cidkawy ire-portaż wydiowawczyni- panny 
do dzieci, wfersz Jadiwfjgi Gamskicj, ljst poety 
W ł. Le'wika, 'do Panj z plroWilncji, EsylWetki 
Imcyny Kotarbińskiej i t. d. Numer tizupełnia 
obfity dział praktyczny; między lnnem i — 
wskazówki o' wykrawauju form lj przykraw a­
niu'. , i 1 I

Reperfoar hin lwowskich.
APOLł : Film dżwjękowy: T rubadurzy New 

Yorku -(Brodway metody) i Tygodnik dźwięk. 
Metra.

C.AS1NO: „Symfonja zmysłów" oraz „ Białe 
piekło". 1

CHIMERA: Panienka z objektywem.
FATAMORGANA: „Maski Erw ina Reinera" o- 

iaz „W  pom roku nocy".
GRAŻYNA: „Skrzydła"- (Wings).
MARI SIĘŃ-KA: Ludzie nocy 1 Na ognistym 

smoku.
LUNA: Miłość BedN ha oraz Mogiła wśród 

lodowców.
1 KOPI/P NIK ■ Ijudzitt nocy l Na ognislynt 

' rtnoku
OAZA: Grobowiec, miłości.
PAN: Port m arzeń i F lirt z nieboszczykiem
PAŁACE: „Męczennice ‘ (film d^v'iękowy).
PASAŻ: Naszyjnik Raniony oraz O honor Ko­

biety.
PROMIEŃ: „Jak powstaje człowiek".
STYLOWY: Całować to nie grzech, oraz Król 

S pady . ! 1 I
SPLENDID: Expre,ss Orient.
UCIECHA: Dolores del Rio, Złote Piekło oraz 

Indyjska Krew.

Kącik humoru.
ZROZUMIE .

•— Nic -rozumiem, dlaezegb mężjczyźnie nie 
wolno mieć więcej njż jedńą tonę.

— Gdy się ożenisz, to zrozumijesz, że usjawa 
niulsi ocliranjać tyldh, którzy się sanlj u !-Iiron;ć nie 
-nnieją. -, < i -

iN 1EPOROZUMIENTE.
Na zeblraniu abstynentów przem aw ia mówca:
— Alkohol plrowadżi do najgorszyel# rzeic;zy. 

Idziesz 'db s,zy|iku, kładziesz pieniądz, otrzym u­
jesz sźklaukę piwń.- Ale to dbp-jero pbczątek! Po 
l>iwie przychodzi wódka l  wino, potem muzyka, 
tańce i dziewczęta... -

— Nipisłychane! — odzywa ,się jeden zc słu- 
iibaczy — glcfzie jest ten. (szynk, gdZie db szklank 
piwa wszystko tó dodają?

ŻLE TRAFIŁ.
Obrońca odwtedźa swego mlodpc,lanego kii- 

jenta, siedzącego w areszcie i pirzy te] sposobno­
ści eh oe nńi przemówić do jsutniem a: i

— Colty twój bjedliy ojcJeG powąedteiał, gdy­
by m u doniesiono, że popełniłeś kradźież?

— Możejśię go (p'anizapytać, planie imecemasie/.. 
si<*iH w' sąsiedimej celi. i

—O—•
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R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
R e d a k t o r :  S.

I  DZIAŁ SZACHOWY 1
L . 3 4 . 2 5 . VI I.

ZADANIE -I. 196.
F. Fii»ik$i, •— Stanisław ów .

1930

(1 nagroda „Die Sehwalbe" 1929 IV.) 
A B C D E F G H

1 8 

7

A B C D E F G H
Alat W 2 posunięciach.

ZADANIE I. 197.
F. F rankej, — Stanisławów.

(1 nagroda ,,Die Sęliwalbe" 1929 IV.)

J i i» ■ !! a
1  J f e  w  ®  i

S i w .

Mat w 3 posunlęciajdh.

ZADANIE 1. 198.
K- V. L. KiiililirJ — 4  eningnuK 

(1 nągtbda ..Die Sioliwalbe" 1929 l i . )

Samomat w 4 posunięciach

ZADANIE 1. 199. 
lir- E. Zeptjei — 'Berlin.

(1 nagrodia „Die Siohwalbe“ 1929 1*V.)

Alat |#  i j p  o sunięciach.

1930.
K R/elilrr —  L. AlrramarjC;'us.

(N iem cy) i (L itw a).
1. d l, SI6; 2. Sc3, d5; 3. ęg5, e6; 4. el, 

m jx ś ;  5. S c3xel, Ge7; 6. GxI6," GxrG; 7. St3, 
Sd7; 8. Gd3, 0—0; 9. IIe2, c5; 10. 0—0—0, 
,e,xcB; II  .g t! g6; Posuniecie to osłabia poważnie 
Obrzydło królewskie, ioo ułatwi białym atak.

12) h l ,  Gtg7; 13. n5, W e8: 11. hxg6, h7Xg, 
15. g5, e5; 16. W h l, SI8;
W  tej .pozycji czarne lije mogą obronić Imji „h “ 
’pirzed ja k ie m  białych figur,

17. W d l— h l,  GI5; 18. HI1, W.e8?
Błędnic zagrane, i^ąstęplije kom binacja w stylu 

przypominającym romantyczne £za,sy H orp ln iego  
i Andersena.

19. W h 8 x !! Cixh8; 20. \ f e d i S ~  IvXh8; 21. 
1 łl i l—(—, s il7; (Jeśli Kg7, HKg i . Kg8, SI6+).
SfO, Kg7; 28. H h6-f, Kh8; 21. Kii7 mat.

2 o

Równocześnie z turniejem  Narodów \y H am ­
burgu, odbywał się t»'ii?Sj piań, o mistrzostwo 
świata, który dał nast. wynik: 1. Vera Alcnsehik 
(Czechosłowacja), 2. Pfuii W olf- Kalmar (B i­
str j JE, 3. P. W. Henschel (Ulanibhrg), 1. Pani 
Beeskov (SzwecjH), i 5. Pani Steyenson ,(An- 
gTja). Poniżej zamieszcyamy partję z turnieju 
•pań.

Partja  38.
W ątły Hen.sfliol — Vąra AlensHuk- 

1. (ftt, Sf6; 2. c l ,  łaB, 3. Sc3, Gg7; 1. SI3, 
0—0; 5. cd, d'6; 6. Ge2, Sb —<17; 7. 0—0, e'5; 
8. Gg5, Ii6; 9. dXfe dXe; 10. Gtil, cfi; 11. Ild2, 
W e8; 12. W Il—d l, Hbfi; 13. Gi l ,  Sll5; TL
b3, SM: 15. Sal, He7; 16. W cl, Se6; (7. Sc3, 
S(M; 18. Sel, Sf8; 19 13, Ge6; *20. Sc2, Kh7;
2.1. Sxd4, e x d ł : 22. Se2, p5: 23. ISM, Ge5;
21. Gg3, Hd6; 25. GdEJ, 1)6; 26. ISc2, Gg3; 27. 
Sxs% a5; 28. *4, Gu8; 29. W Il, AVa7; (30 Wic - e l ,  
W a— e7; 31. W (11)7; 32. e5! TIb8; .'33 Sh5! 
Sd7; *1. 15, W 18 ; 35. fXg?? B6. «6, Se5?; 
37. WIS, 111x8: 38. We5, Gu8; '39. (SI i, FIf(>:
JO S$6, W g7; i i .  W H ! Czarne poddają.

li WAGA: W zadaniu I. 192*T . llorak) na 
•polu H, należy poE łiiłć  białego Giermka.

— O—

, NASZE ZADANIA.
W  międzynarodowym konkursie „Die 

Sidiwalbe", p. Franke!, ze Stanisławowa, obecnie 
stw djujiiy w Strassburgiu, odniósł poważny suk- 
,eęs, zdobywając dv.ie"p;erwsze nagrody za dwu- 
Ciiąg'0'wkę i Rójrhodówkę. Autorowi winszujemy 
.sejMęeznie zaszczytnego wyróżnienia. Dwa nagro­
dzone zadania d /tś  zmniieszjWMmy ż lą-óirych trój- 
cjiodówka wybija się ofjaciieiii, wst<Jpnem po- 
sutiięcjeni. Pozaj#m •publikujemy dwie dalsze na­
grody, Kubbla — samomat i dr. Zeplera — 
pięeiotcbodówkę.

— O—

WIADOMOŚCI.
Dalszy piąg .an ykułów ,.Z galcrji naszych kom ­

pozytorów" ukaże się 7. IX. h. r.

T. rregddziilshi wielokrotny m iB z  Łódki, je- 
dien z najsilniejszych sSfjnistów  polskich wyje- 
rlia t do Cre^shosłowafci, gdzie weźmie bdkfffił 
W turnieju międzynarodowym mistrzów1. Sądkj- 
my, żc Rcgcdgiński godnie będzie cepy e m ito ­
wał barwy Polski na terenie międzynarodowym.

— O— ! i | ,

Partja  37.
grana nk turnieju Narodów w Hamburgu w 1 i picu DZIAŁ SZARADOWY

71.
F1GLIKI SZARADOWE. 
ułożył „Amor" — Lwów-

W prost bożek miłości 
W spak miasto we Włoszech. 
W prost ptak.
Ptyu wspak.

— O—

L. 72. 
ŁAMIGŁÓWKA, 

ułożyła Fryderyka Gold, Lwów.
Tor — ara
Por — ran
W olrPi*n

•— lew
J la
Par

— ig'a
— tbs

Sła — awa
Alał — upa
Al ał — m ir
Slcn — ana
W in — dór
Gra — rok
ł\u r — zal
Rru — arb
Pan —

W  miejsce kropek należy postawić litery tak 
aby czytane z pie,rWszemi trzema literam i dały 
jedno słowo, a czytane z naslępnem i trzema, 
daty drugie słowo, a  czytane z góry ku dołowi 
dały , im ię i nazwisko pisarza polskiego.

Przykład: Torb — rab, w miejsce kreski 
dajemy ,a; Totrba, arab. *'

— O—

L. 73. 
SZARADA.
uł. A. G.

Pigez piersvs7e mów do każdego, 
tylko nie do służąc.dgo;
'łłrzeicic — czwarte — pojedź bracie, 
by ją znaleźć w Podkarpacie; 
druga za?Mo dwje samogłoski „ 
Znikną wojny, znikną troski, 
gdy do skutku dojdzie całość.

— O—

ODPOW IEDZI REDAKCJ.
Kr. Gold, Lwów. Za zagadki dziękujemy. Kry- 

ptOigiram pójdzie w nast. numerze.
N. N. Rozstrzygnięcie konkursu i rozw iąza­

nia zagadek w nast. dodatku.
—O—

Wojownicze niewiosty z Erlau.
Lirkiu jest pięknem  muistehzlkiem Węgierskiem 

z niezliczoną ik>sc,ią kościołów i di».'howuych. 
Dumą m iasta Uą je»o kobiety, które przed 100 
laty broniły  zwycięsko oblężotłelgb m iasta pirzed 
najazdem Turków. Pan burm istrz Br.au naraz;! 
się. obecnie na gnjew amazonek Erlau, budując 
za sumę 30.000 pengów wspólną plażę i k ą­
piel dla mężczyzn l kobiet.

Rada miejska, Jak ongiś Turcy skapitulowała 
przed atakiem „dzielnych" ntew;ast, nie otwo­
rzono uroczyście wspólnej plaży, w iatr wy­
wiał jaiSsek, i tak poszło też z w iatrem  30 
tysięcy pengów. Bifrmistrz przedłożył sprawę ra ­
dzie miejskiej, ta jednak pod naporem czułej 
o „m oralność" opinjl które] aprobatę dali du­
chowni wszystkich wyznań, nie wyłączając i 
rab ina odrzuciła projekt burm istrza większością 
27 gło.sów przeciw1 2.

—O—
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Budowa olbrzymiego krzyża w Ameryce

według projektu polskiego architekta. Na szczycie góry Coiicoradlo pod1 Rio Ide Janeiro jest na 
ukończeniu budowa olbrzymjegó krzyża, według projektu polskiego arehitekly Landowskiego, 

i iKirzyż oświetlony nocą wj(dioiczny będzie z odfeg|łoś|Cii 100 kim.

Zimne promienie światła.
W jelkj wynalazca am erykański Edison, który 

pomimo .swego sędzjwego w;eku pracuje z m ło­
dzieńczym zapałem i energją nad1 zrealizowa- 
niem coraz to nowych projektów w dziedzinie 
techniki udzjleljł w ostatnich dniach wywodu 
na temat swych przyszłych wynalazków.

Najbardziej wartościowym wynikiem tych prac 
od chwili zakończenia wielkiej wojny jest zda­
niem Edisona wynalezienie przez niego sztucz­
nego kaujczuku z rośliny dotąd uważanej za bez­
użyteczną i pirzez njego odkrytej. Jest to roś­
lina, rosnąca na stepach Meksyku 1 nosząca n a­
zwę „artem isia argentata", którą uprawia s ię  
obecnie w osobnych plantacjach na w jelką skalę. 
Zdaniem Edisona [roślina ta nadaje się  do uprawy 
również i w  Europie.

Jedliem z najważniejszych zadań, jakiego gen- 
jalny wynalazca podejmie się W najbliższym 
czasie, jest problem  zimnych prom ieni świetlnych 
którego rozwiązanie nastręcza wciąż jeszcze sporo 
trudności. Dotąd używane żarówki elektryczne 
poza szeregiem dodatnich właściwości, m ają je­
dną bardzo ujemną, a  (mianowjcje cneręja, dopro­
wadzana do nich w postaci prądu elektrycznego 
zam ienia się w niewielkiej tylko* iczęści w pro-

Praea inżynierów ] uczonych, uważano o- 
gólnie za rzecz prozaiczną j nie wzbudzają­
ca szerszego zainteresowania, została niedawno 
temu zobrazowana w sposób sceniczny.

Aktor teatru przy uniwersytecie Yale, George 
Pierce Baker, ujął postęp nauk ścisłych w w i­
dowisko teatralne odegrane w  obecności grona

m ienje świetlne, podCzas gdy w jększa część lej 
energji wytwarza w żarówce ciepło. Z tych 
przyczyn elektryczne żarówki są nieekonomiczne.

Istnieją natom iast w pirzyrodZje prom ienie zim­
nego światła, wydzielane przez niektóre gatun­
ki owadów i żyjątek w głębinach morskich'. 
Od chwilj ukończenia prac Francuza Dublojs‘a, i 
wiedeńczyka Moljsza, którzy zbadali dokładnie 
właściwości drobnoustrojów świetlnych, świat 
naukowy jest dosyć dobrze poinformowany w 
zakresie tego problemu. W  każdym fazie pro­
m ienie te ,wobec wydzielania światła absolutnie 
zimnego, uważać należy za w'zór d la  techniki 
świetlnej.

W  oslalnich latach usiłowano wprawdzie roz­
wiązać ten piroblem, przez naśladowlanie przy­
rody, lecz zdaniem Edisona kroczono na fałszy­
wej drodze. N je należy wzorować :się wz akre- 
sie zimnych prom ieni świetlnych na owadach. 
W  jego laboratorjum  kontynuowane ,są obecnie 
prace, zmierzające do rozwiązania telgó1 (proble­
m u na zupełnie innej drodze. Przeprowadzane 
pirzez jego asystentów doświadczenia są imrazie 
dopiero w lazie wstępnej.

inżynierów, którzy przybyli z 16 różnych k ra ­
jów, by wziąć udział z okazji 16-tej rocznicy 
założenia Amerykańskiego Stowarzyszenia In­
żynierów- Mechaników.

W  obrazie prawdopodobnie pierwszym tego 
rodzaju dotychczas — 'ujmującym historję po­
stępu w zakresie lnźynjerji, Baker uchWycił naj­

ważniejsze chwile w" życiju 1'uldzi, których' wy­
nalazki i odkrycja naukowe umożliwiły obe­
cną cywilizację opartą na maszynje.

W  obfrazie tym w idzim y n. p|. młodego i 
ubogiego Geoiige‘a  Stephensona, przemaWiające- 
Iglo pirzed kom isją parlam entarną i  błagającego 
w prost tę komisję, by pozwtolila n a  budowę 
pierwszej kole; żelaznej pomjędzy dwóma m ia­
stami angielskiem i Ljyerpool i Manchester. Od­
pierając bezmyślne argumenty przeciwników1 tej 
projektowane] * kolei, argumentów takiej n. p. 
wartości jak ten, że hałas Wytwarzany pirzez 
kolej, wystraszyłby bydło farmerów', a następnie 
wśród dbcinkóW i okrzyków1 ,.głupieje" i „idjo- 
fa“ nieustraszony niczem w ynalazca'przepow ie­
dział nadejście telgo dh|a, kiedy dla „robotnika 
taniej będzie jeździć koleją, niż odbyWać po­
dróż pieszo". _;

Michał Faraday, wjelki odkrywca i w yna­
lazca w zakresie delektryczności, dał rzeeźywr-i 
si.y i prawdziwy powód do badań naukowych 
igldy odpowiedział pewnej kobiecje, k tó ra  jpirzy- 
Igllądlając, się jego eksperymentom naukowym 1 
widząc magnetyczną igłę, obracającą się nao­
koło drutu1 przewodnika elektrycznego, zapyta­
ła: „Jakaż z teg'o korzyść będzie?"

— Proszę pani, a  jaka korzyść jest z nowo­
narodzonego dziecka ?

Następnie widZ;my tego wielkiego uczonego, 
gdy odrzuca bardzo ponętne propozycje finan­
sowe swych plrzyjaciół, dlatego tylko, by się 
nie odrywać od  swej pracy w laboratorjum i 
by tą drogą dowiedzieć s ję  czegoś więcej o 
elektryczności.

W  dalszym ciąglu w idzim y Jam esa W dtPa 
przechodzącego przez najkrytyczniejsze chwjle 
w sw'em życiu. W att jest W rozpaczy, fundusze 
jego wyczerpane i  nję może prowadzić dal­
szych doświadczeń. Spółka z Boutoitem ura­
towała sytuację: na rynku' handlowym ukazała 
się njebawem p^erwSza maszyna parowa.

Z życia Edisona w ybrał p. Baker in te resu ­
jącą chwilę, g!dy W  jego laboratorjum  zjawjla 
się 'delegacja złożona z raddych Nowego Yorku 
by zobaczyć nowe lampy elektryczne, i przeko­
nać się, czy się  nadają do ośw*; et tania ulic.

W  podobny sposób obrazy sceniczne uka­
zują innych uczonych 1 inżynierów1.

Mały fejleton.

Bezrobotni I
Bezrobocie — oio groźne, ponure, ,spędzają­

ce sen z powiek, zastraszające (widmo, spowite 
oparem skrzepłych łez, które wydusi! głód. Ję ­
kiem mil jonów Wzywających w niewysłowionej 
udręce: Chleba!...

Zamilkły syreny fabryczne. Ulice, droići, piaCe, 
zaroiły się od ludzi. Przyjął ich bruk, ■ wy­
plutych z bram  fabryk, warsztatów.,, niby śm ie­
tnik, przyjm ujący wyrzuconą skrkę, wyciśnięte] 
do cna cytryny... ,

Głodni, błądzą ulicam i miasta. Kto m e wi­
dział? Zaschłe o mętnym  blasku oko, w któ- 
rem  czaił się obłęd'. Zapadła, łOfwjana gorącz­
ką chleba twarz, — skrzywiona bolesnym gry­
masem ściągniętego kurczowo żołądka ' i jelit... 
Chwiejny, zataczający się pijany chód1... — Par- 
jasów. — Ludzi zbytecznych. — Bogui ducha 
winnych skazańców1 dzisiejszego porządku rze­
czy...

Ziemię, przeoraną do niedawna, wzdłuż i 
wszerz rowami pobojowisk, — cm entarzyskiem 
ludzi przedwcześnie zm arłych — c iągną dziś 
nieprzebrane falangi nieszczęśliwców1, pozuawjo- 
nych pracy i chleba... Bez początku i  końca 
wije się poprzez miasta, osiedle, k raje i p ań ­
stwa... niby ociekająca morzem nędZy i łez... 
krwawia wstęga pochodu głodowego żyjących...

O ubity asfaltem gościniec Golgoty, dudnią 
kroki, wydzwaniające Jakby pieśni niedoli zwą- 
tpionych i maluczkich.

„Głodni, błądzimy ulicami,
My, bezrobotni..."

—O—

Rozwój techniki jako widowisko sceniczne.
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OD 2. D o 16. W R Z E Ś N IA  1930 r.

J U B I L E U S Z O W E

X .  T A R G I  W S C H O D N I E
WE LWOWIE

pod Protektoratem  P a n a  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j  I. Mościckiego 
i P a u a  M a r s z a łk a  J. Piłsudskiego, a  pod egidą P r e z y d ju m  H o n o r o w e g o
w Osobach JW P . W alerego Sław ka i JW P . M inistra P . i H . I. Kwiatkowskiego.

P O D A Ż  K R A J O W Y C H  1 Z A G R A N IC Z N Y C H  A R T Y K U Ł Ó W  

Z E  W S Z Y S T K IC H  G A Ł Ę Z I P R O D U K C J I.

S P E C JA L N E  D Z IA Ł Y  i G R U P Y  r _
BslJDział budowlany. — Grupa radjotechniczua. — Kolekcja produktów L J  

czeskosłowackich z K usi Podkarpackiej. — Oficjalna zbiorowa Grupa rum uńska, 
węgierska i egipska. — Grupa regjonalna przem ysłu północnej F rancji. — Zbio­
rowy pokaz wyrobów polskiego Przem ysłu domowego i ludowogo, — Pokaz sto­
sowania gazu ziemnego dla celów p ’zemysłowych i użytku domowego.

W  D Z IA L E  R O L N IC Z Y M :
Targi hodowlane koni remontowych i luksusowych, bydła rogatego, 

trzody bhlewnoj i owiec. Targ drobiu, gołębi i królików. I, Ogólnokrajowa W y­
staw a Jajczarska.
D la  z a m ie jz o o w y o h  u o z e tn ik ó w  w drodze powrotnej ze Lwowa 50% zniżka 

na kolejach polskich i linjach lotniczych *Lotu« za okazaniem karty  stałego 
w stępu. Cena karty  tej Zł. 10-—, dla osób wykazujących; się zaproszeniem 
kupieckiem  po cenie Zł. (»'—. Przydział kw ater na głównym dworcu wo 
Lwowie.

In fo rm a c je  w  B iu ra c h  T a rg ó w  W s c h o d n ic h  L w ó w ,
P la o  W y s ta w o w y , te l .  9 -6 4 , 5-37.

Emil Zo la

cena 5  zł 

poleca

Księgarnia Ludown, 
Lwów, Szajnochy Z.

Czytajcie

Dziennik

Ludowy

l l t f P I C V  d o d a t k o w e  do Z a k la d b w  
■ » U  I  W ychow aw czo-N aukow ych  

im. Z. S t r z a ł k o w s k i e j ,  we Lwowie, ul. 
Zielona 22. telefon 9? rozpoczną się dnia 26 sierpnia

EGZAM IN Y w stęp n e  odbudą się 2 września 
o godzinie 8 mpj rano.

ZA KŁA D Y obejm ują 3 mio klasowe gimna- 
zj' m źpńskie, hum a' islyczne i matemst.-przyrodni- 
cze, 5» klasowe spminarjum nauczycielskie-żeńskie, 
4-ro kksową.szzolę powszechną.

IN TERN AT urządzony według najnowszych 
wymagań higjeny.

Zakład y p o siad a ją  pełne p-awa.
Wszelkich informacy, udzieia i zgłoszenia przyj­

muje Sekretarjat codziennie od 9—12 i od 16—18

UKŁADACZF. posadzek kanuennyleh l okhyfein 
ściennych znajdą korzystne zajęcie u' firm v 
Bracia Muiid, Sykstutska 23.

GÓRNY ŁYCZAKÓW, w okolicy dworca kole­
jowego, 'dół do zasypania ziemią (nie śirdoc-ia- 
m i), za ewentualną dopłatą. Zgłoszenia: 
„rKZ15T“ Akademicka 23, I. p. w godzinach 
9 —11 przedpołudniem.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpovy.

we Lwowie, ul. Eourlapda I. Z.
Tel. 5 7 - 2 5

Program radjowy.
NIEDZIELA, 21. sierpnia.

10.15. Transm isja nabożeństwa z Bazyliki W i­
leńskiej.

11.58. Sygnał czasu z Obs. Astron. i  hejnał 
z W ieży Marjaekiej.

12.05. Konocirt z piyt gramoEonowych.
15.30. Transm isja odczytu rolniczego z W a r­

szawy.
15.50. T ransm isja muzyki z W arszawy.
16.00. Odczyt rolniczy. (Tr. z W arszawy).
16.20. T ransm isja muzyki z W arszawy.
16.30. „Kronika rolnicza". (Tr. z Krakowa).
16.50. T ransm . muzyki z W ąrszawy.
17.10. Pejleton p. t . : „Chwała Atlaliowi, który 

stworzył kobietę". (Tr. z Krakow‘a).
17.25. Koncert Repr. Ork Pol. Państw . (Tr. 

z W arszawy).
19.00. Rozmaitości, kom unikaty oraz ko,cert z 

płyt gramofonowych.
19.05. W iadomości przyjemne i pożyteczne, (tr. 

z Warszawi*).
19.25. Dalszy .ciąg. rozmaitości.
20.00. Zegar W arsz. Obs. Astr. w jkije godż. 8.
20.01. Kwadrans literacki: ,,J-ak zeglary" no­

wela Szaniawskiego. (Tr. z W arszawy).
20.15. Koncert popularny z Doliny Szwajcar­

skiej. (Tir. z W arszawy).
22.00. Fejleton p1. t . : „Przedziwne losy kobiety" 

(tr. z W arszawy).
22.15. Transm isja kom unikatów  z Warszalwy.
23.00. T ransm isja m uzyki taneczne] z ,,Ooazy“ 

w W arszawie.

PONIEDZIAŁEK, 25. sierpnia.
11.58. Sygnał czasu z Obs. Astron. i Hejnał 

z W ieży Marjaekiej. >
12.05. Konocirt z płyt (gramofonowych.
17.35. Odczyt p. t . : „Hygiena m leka" .(Jransm , 

z Krakoway ' -
18.00. T ransm isja muzylcl lekkie] z kawferntt 

„Gastronom ia" w W arszawie.
19.00. Rozmaitości, kom unikaty oraz fcoccrt z 

płyt gramofonowych.
19.20. Pogawędki techniczne. (T,r. z Warszawy).
19.35. Dalszy icjąlg rozmaitości.
20.00. Zegar W arsz. Obs. Astr. wybije god'z. 8.
20.01. Prasowy dziennik radjow'y. (Transm. z 

W arszawy.)
20.15. T ransm isja koncertu Wieczornego z W a r­

szawy.
22.00. Pejletou p. t . : „Dyrektorzy teatrów o 

swoich plauajch". (Tr. z Warszawy).
22.15. 'Transmisja liMinJulI?ató\v z W arszawy.
23.00. Muzyka taneczna i salonowja z re­

stauracji „Polonia- Pałace- lloiel". (Tr, z 
W arszawy).

Centrala Pończoch Pfau, Hyneh IB5STSŁJS
C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  I
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